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Umowa z ZSRR
o repatriacji

— w stadium

końcowym
WARSZAWA (PAP). Polska

Agencja Prasowa dowiaduje
się w Ministerstwie Spraw Za
granicznych, iż sprawa zawar
cia z ZSRR umowy o repatria
cji 'weszła w stadium końcowe.
Ambasada PRL w Moskwie

przekazała w ostatnich dniach
stronie radzieckiej projekt u-

mowy. W niedługim czasie

spodziewany jest wyjazd do

Moskwy delegacji rządowej w

celu przeprowadzenia rokowań
i podpisania umowy.

t>wóch premierów dwu zaprzyjaźnionych krajów — Czou En-lal j Józef Cyrankiewicz
w salonie recepcyjnym dworca krakowskiego w chwilę po powitaniu przez I sekretarza

KIV PZPR, dra Bolesława Dro bnera.

Delegacja rządowa Chin Ludowych z premierem Czou En-laiem na czele oraz towarzy
szący gościom premier J. Cyrankiewicz, dr B. Drobner i inni — wśród entuzjastycznych

powitań krakowian wchodzą do hali „Gwardii**,

Z głębokim zainteresowaniem zwiedzali nasi chińscy przyja
ciele obiekty Kombinatu im. Lenina oprowadzani przez dyr.

inż. Antoniego Czechowicza.wszystkie zdjęcia: A. Piotrowski

Premier Czou En-lai gościem Krakowa i Nowej Huty
Wizyta premiera Czou En-laia

jest wyrazem łączności ideowej i politycznej
obu naszych państw

Przemówienie premiera Józefa Cyrankiewicza
na wiecu w hali Gwardii

Ramię przy ramieniu
* pójdziemy naprzód

Przemówienie premiera Czou En-laia na spotkaniu
z ludnością Krakowa i Nowej Huty

Jest mi szezegó'nie milo, że
! ja iako krakowianin mogłem
po rozmowach warszawskich
wyjechać z tow. premierem
Chińskiej Republiki Ludowej,
Czou En-laiem i z całą delega
cją. chińska do Krakowa, do
miasta, w którym w sposób
przecież iak najbardziej dobi
tny łączy się wspaniała polska
tradycja i kultura wieków z

naszym życiem, zżyciem nowej
Polski. Kultura wieków łączy
się z życiem nowej Polski, a

nowa Polska niczego, co jest
dorobkiem naszej historii, nie

tylko nie przekreśla, nie chce
i nie może przekreślać, a’e
odwrotnie — ze wszystkiego,
c>o dobre i postępowe było w

naszej historii. wyrasta, r.a

tym silę cpiera i to rozwita w

naszych polskich warunkach.
Myślę, że przedstawiciele

narodu chiń.kiego, narodu o

bogatej, prastarej kulturze,
najlepiej to rozumiem, bo
przecież właśnie w Chinach,
w trudnej i długotrwałej
walce prowadzonej pód kiero
wnictwem Kc.munfstycrr.ej
Partij Chn z udziałem najbar
dziej postępowych odłamów
ludu chińskiego, smucono jarz
mo kolońalizmu Tam właśnie
odbywa sę dciaiai wspaniały,
budzący podziw całego świata

zryw ku nowvm czas.om. zryw,
który wydobywa Chiny z za
cofania. w które wepchnął je

wzajemne
zz?ozumfei2Ee

IJrzeszlo dwa lata temu gościliśmy już premiera Chiń-
• skiej Republiki Lutowej. Towarzysz Czou En-lai wra

cał wówczas z konferencji genewskiej. Witaliśmy go jako
przedstawiciela wielkiego, bratniego kraju, którego poli
tyka w poważnym stopniu przyczyniła się do zażegnania

grożące] wówczas wojny.
Zmieniło się oblicze Polski,

do której obecnie przyjechali
towarzysze chińscy. Zmieniły
się nie tylko stosunki wew
nętrzne w Polsce, lecz także
stosunek do niej' ze strony
innych krajów.

Dzięki wykazanej przez nts
w październiku odwadze i roz
wadze, zyskaliśmy sobie więk
szą przyjaźń i sympatię w

wielu krajach. Ale jednocze
śnie nasze dążenie do suwe
rennego budowania socjaliz

mu zgodnie z naszymi trady
cjami i naszym narodowym
obliczem wywołało gdzie
niegdzie obawy, gdzieniegdzie
zaś rachuby, że Polska zej
dzie z drogi do socjalizmu
wiodącej.

imperializm. Patrzymy z po
dziwem i serdeczną sympatią,
z uczuciem braterskiej przy
jaźni na ten wspaniały rozwój
wielkiego, potężnego narodu
chińskiego. jakiego cała ludz
kość jest dzisiaj świadkiem.

Miałem możność zetknąć się
z tow. Czou En-laiem jako
premier już dwa i pół roku te
mu. gdy tow. Czou Er.-lai wra
cał z Genewy po wielkim zwy
cięstwie smrawy odprężenia
międzynarodowego, jakim
wówczas było wywalczenie
przez Związek Radziecki i
Chiny Ludowe zahamowanie
działań wojennych w Wietna
mie. Miałem możność w ciągu
obecnego pobytu chińskiej de
legacji rządowej rozmawiać
wielokrotnie z tow. Czou En-
laiem witajac go jako przed
stawiciel rządu polskiego.

Obecnie chcę powitać tow.
Czou En-laia jako krakowia
nin i ba>rdz(5 s>'ę cieszę i jako
Polak, i jako krakowianin, że
bardzo mu się podoba to na
sze miasto, jego zabytki, jego
kultura, jego historia i jego
teraźniejszość nowych, wspa
niałych zakładów przemysło
wych. jego teraźniejszość wal
ki i Pracy polskiej klasy ro
botniczej.

Ta wizyta je-.t dobitnym wy
razem i dowodem braterskich
uczuć łączących naród polski z

Stąd obecnej wizyty przy
jeżdżającego do Polski z Mo
skwy premiera Czou En-laia
oczekiwano w całym świecle
z olbrzymim zainteresowa
niem..

Nie jest przecież tajemnicą,
że interpretacja poszczegól
nych teoretycznych i prakty
cznych zagadnień budownic
twa socjalistycznego nie jest
identyczna we wszystkich
krajach socjalizmu. Wizyta
tow. Czou En-laia u nas mia
ła m. in. dać odpowiedź, czy
różnice poglądów w kwestiach
szczególnych mogą stanowić
zagrożenie dla jedności państw
socjalistycznych.

(Ciąg dalszy na str. 3)

narodem chińskim, jest wyra
zem łączności ideowej i poli
tycznej obu naszych państw i
wizytą ta na pewno przyczy
niać się będzie do dalszego u-

mocnśenia tych uczuć i tej łą
czności. dla której nic nie zna
czą te kilometry, ta wielka od
ległość geograficzna.

Przeprowadziliśmy z przyja
ciółmi chińskimi rozmowy w

Warszawie w ciągu tych kilku
dni pobytu naszych gości. Roz
mowy te wykazały bardzo da
leko idące, pełne wzajemne
zrozumienie. Rozmowy te będą
bardzo pożyteczne dla dalsze
go rozwoju stosunków nńędzy
naszymi narodami, między na
szymi państwami i dla wzmoc
nienia solidarności całego obo
zu pokoju.

W ciągu całego czara istnie-
n:ą Chińskiej Republiki Ludo,
woj my. Polska Rzeczpospolita
Ludowa współpracujemy z nią
bardzo ściśle na arenie mię
dzynarodowej i bronimy na

tyle, r.a ile nas stać, słusznych
sprayj waliki ludów kolonial
nych Azji i Afryki o wolny i

nieskrępowany rozwój w ra
mach swoich niepodległych
państw, o zbiorowe bezpie
czeństwo w Europie. Azji i na

d?łym świście, o stopniowe,
powszechne rozbrojenie, o za
kaz eksoe.rymentowan.ia z bro
niami termojądrowymi i zakaz
użvcia ich, o stopniowe wy
walczenie wola i walka ludów
triumfu sor.awiedliwości i pra
wa w życiu międzynarodo
wym.

Trzeba powiedzieć, towarzy
sze. że głos Polski i Chin Lu
dowych rozlegał się z każdej
okazji, zę wszystkich dostęp
nych dla nas trybun i w naj
rozmaitszych formach. Trzeba

powiedzieć, że dobrze i pomy
ślnie rozwijają się n.asze poi-
sko.chiń ikie stosunki ekono
miczne i kulturalne, nai&ze o-

broty handlowe wzrosły w cią
gu 7 l.st prawie dziesięciokro
tnie. Nauka polska i chińska
służą sobie wzajemnie swoimi
zdobyczami i doświadczeniami.
Gościmy, jak sami o tym wie
cie. grupy artystów Młodzież

polska studiuje na uniwersy
tetach chińskich. a studenci
chińscy są dobrze znani profe
sorom polskich szkół wyższych
i polskiej młodzieży akademic
kiej jako wzorowi, pracowici
studenci. Zresztą, lędna z ta
kich studentek będziecie mieli
możność słyszeć, gdy będzie
tłumaczyła po polsku przemó
wienie tow Czou En-laia.

Wśród wielu zagadnień, któ
re mają równie ważne znacze
nie dla Polski i dla Chin, a

równocześnie dla całej sytua
cji międzynarodowej, instnie-

je kilka, o których trzeba po
wiedzieć. Naród polski cięż
ko doświadczony przez histo
rie. naród polski wielokrotnie
już przeżywający swój Ics o-

samotniony, dzisiaj z wdzięcz
nością patrzy na naród chiń
ski za okazywane mu poparcie
w sprawie nienaruszalności
naszych granic na Odrze i
Nysie. Dlatego naród polski
nigdy nie zapomni, że premier
Czou En-lai będąc w Polsce
w r. 1954, gdy wracał z kon
ferencji w Genewie, w wyni
ku którei został zahamowany
przelew krwi, do czego Chiny
Ludowe wniosły poważny
wkład, wypowiedział się za

takim rozwiązaniem problemu
Niemiec. abv siły agresji nie
mogły się tam więcej odro
dzić. Bardzo sobie cenimy tę
wypowiedź 600-milionowego
narodu, bo my także, jak in
ne narody Europy, jak cała
ludzkość, pamiętamy, że to
właśnie nie kto inny, jak im
perializm niemiecki rozpoczął
dwukrotnie w XX wieku a-

gresję, która przekształciła
sie w straszliwe wojny świa
towe, przynoszące olbrzymie
straty materialne i moralne,
przy czvm Polska należała do
najbardziej poszkodowanych
narodów.

My, Polacy, z całego serca

i ze wszystkich naszych sił
popieramy sprawiedliwe, słu
szne z punktu widzenia mo
ralnego i obowiązujących
norm prawa międzynarodowe
go żądanie Chin Ludowych w

sprawie zajęcia należnego im
miejsca w Organizacji Naro
dów Zjednoczonych. Wypo
wiadaliśmy się już z tej oka
zji wielokrotnie. Jest przecież
jawnym nonsensem, że w ONZ
nie ma przedstawiciela naro
du. który stanowi czwartą
cześć ludzkości. Przecież, je
śli ta Organizacja — a wszys-
scy tego chcęmy — ma być
parlamentem świata, jeśli ma

spełniać zadanie obrony po
koju, do którego została z

woli ludów wykrwawionych
woinami powołana, to jak mo
że się dziać, że nie ma w niej
przedstawicieli państwa, któ
re stanowi ieden z najpoważ- i
niejszych czynników kształtu
jących sytuacje międzynaro
dową. Bez udziału Chińskiej
Republiki Ludowej Organiza
cja Narodów Zjednoczonych nię
reprezentuje całej ludzkości.
Dlatego. żebv reprezentowała
cala ludzkość trzeba, ażeby
zasiadali tam przedstawiciele
wielkiego narodu chińskiego.
Także do dziwolągów obecnej
sytuacji w Azji należy fakt,
że chińska wyspa Taiwan
wciąż jeszcze nie należy do

(Ciąg dalszy na stronie 2)

DROGI PREZESIE RADY
MINISTRÓW, TOWARZYSZU
CYRANKIEWICZ!

DROGI SEKRETARZU, TO
WARZYSZU DROBNER!

DRODZY PRZYJACIELE I
TOWARZYSZE!

Chińska delegacja rządowa
już trzy dni przebywa w

Waszym kraju.
Wielu z nas dopiero po raz

pierwszy odwiedza Kraków,
ale od dawna już pragnęliśmy
zapoznać się z Warnym mia
stem o starej historii i kultu
rze. W Krakowie jest Uniwer
sytet Jagielloński, który wy
chował zEcnego na całym
święcie wielkiego nuukowca,
Kopernika.

Jesteśmy bardzo wdzięczni
towarzyszem z Komitetu Wo
jewódzkiego PZPR za zorgani
zowanie tego spotkania z mie
szkańcami Krakowa. Niech mi
wolno będzie w imieniu naro
du chińskiego przekazać Wam
gorące, braterskie pozdrowie
nia.

Towarzysze! Przed 12 laty w

życiu politycznym narodu pol
skiego nastąpiło doniosłe wy
darzenie — przekształcenie
Polskiego Komitetu Wyzwole
nia Narodowego w rząd Polski.

Wśród ludzi i piękna zabytków Krakowa
Pora, jak na niedzielę wcze

sna, pogoda — raczej nie
zachęcająca. Mimo to pod
krakowskim Dworcem tłumy
ludzi niecierpliwie spoglądają
cych na zegarki.

Godzina 8.30. Pociąg spe
cjalny z Warszawy wjeżdża
na peron. Otwierają się drzwi
wagonu. Tow. CZOU EN-LAI
wysiada pierwszy, dziękuje za

powitalne oklaski ruchem
dłoni i niezwykle życzliwym,
szczerym uśmiechem. Później
sze obserwacje potwierdzą
pierwsze wrażenie: prosty,
bezpośredni sposób bycia, hu
mor i jakiś naprawdę duży
wdzięk osobisty premiera
Czou En-laia pozwalają, w

nim widzieć nie tylko jedną z

czołowych osobistości wiel
kiego mocarstwa, ale i czło
wieka, klóry z miejsca zdo
bywa sobie powszechną, „nie
oficjalną” — chciałoby się
rzec — sympatię otoczenia.
Stąd już wstępne powitanie
odbywa się w atmosferze
szczególnie przyjacielskiej,

bez cienia sztywności i skrę
powania, o jakie przy oka
zjach tego typu nigdy prze
cież nie trudno. ,

Premierowi ChRL, z którym
przyjechali również wice
premier Rady Państwowej a

zarazem marszałek ChRL HO
LUNG oraz wicemister spraw
zagranicznych WAN CIA-1

Wydarzenie to było wielkim
natchnieniem dla narodu chiń
skiego. który walczył wówczas
o swoje wyzwolenie. W ciągu
dwunastu lat naród polaki pod
kierownictwem Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej i
rządu polskiego z wielkim wy
siłkiem pracował nad budową
swojej ojczyzny. Kraj Wasz
zmienił się z przedwojennego
kraju rolniczego w socjalisty
czny kraj przemysłowy. Zbu
dowaliście szereg nowych ga
łęzi przemysłu. Przykładem
Warnego rozwoju jest kombi
nat hutniczy w mieście Nowa
Huta, który dzisiaj zwiedziliś
my. Naród chiński z wielkim
zainteresowaniem śledzi Wasze
budownictwo socjalistyczne i
cieszy się z Waszych osiągnięć.

W sprawach międzynarodo
wych kraj Wasz konsekwen
tnie prowadzi politykę pokojo.
wą, czynnie walczy o złago
dzenie napięcia międzynarodo
wego i o bezpieczeństwo zbio
rowe w Europie. Szczególnie
należy podkreślić, żę iako czło
nek Neutralnej Kcmiiili Kon
troli Roz o; mu w Korei, jako
członek Międzynarodowej Ko
misji Kontroli i Nadzoru Ro
zejmu w Indochinc.ch, kraj
Wasz wnosi poważny wkład

do zachowania pokoju w Azji.
Naród chiński i wszystkie mi
łujące pokói narody azjatyckie
żywią dla Was wielkie uzna
nie.

Ostatnio w życiu politycz
nym Waszego kraju . zaceły
zmiany. Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza poczyniła
posunięcia zmierzające do na
prawy błędów i wypaczeń u-

względniajsc żądania ludzi
pracy. Niedawno odbyte przy
jazne rozmowy między Polską
a Związkiem Radzieckim u-

mocnił.y trwały fundament pod
przyjazne stosunki między obu
tymi krajami. Dało to pozyty
wne wyniki zarówno dila obu
krajów, iak i dla pozostałych
krajów socjalistycznych. Na
ród chińrki jest przekonany, że
naród polski pod kierownic
twem rządu i Polskiej Zjedno
czonej Partii Rohotnćczej osią
gnie nowe sukcesy* w dziedzi
nie umocnienia i rozwoju so
cjalistycznego, dalszego rozwo
ju gospodarki narodowej, że
wniesie na pewno nowy wkład
do . pogłębienia stosunków
przyjaznej współpracy między
krajami socjalizmu.

W ostatnich latach między
naszymi krajami znacznie roz
winęła się przyjazna współ

SIAN, towarzyszą premier
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej JÓZEF CYRANKIE
WICZ, wiceminister spraw za
granicznych MARIAN NASZ-
KOWSKI oraz minister hut
nictwa KIEJSTUT ZEMAJ-
TIS.

W imieniu społeczeństwa,
,,w imieniu czerwonego Kra
kowa” wita dostojnego gościa
T sekretarz KW PZPR, dr BO
LESŁAW DROBNER.

— Ta nasza serdeczność nie
jest tylko czczą formalnością^
— podkreśla tow. Drobner. —

Między naszymi narodami jest
coś więcej nawet niż uczucie
przyjaźni. Przebywając w na
szym mieście, Towarzyszu Pre
mierze, obserwujcie, proszę,
twarze krdkouńan, zwróćcie
uwagę na entuzjazm, z jakim
patrzą na Was nasi ludzie...

Utarł się od niedawna u nas

taki zwyczaj — kończy mówca
— że (nie wszystkim oczywi
ście, ale) właśnie takim, jak
Wy gościom, śpiewa, się pewną

pieśń nierewolucyjną, mało
oficjalną, ale... A więc sto lal
życia dla Tow. Mao Tse-tun-
ga, sto lat życia dla Was, Tow.
Czou En-lai!

Ledwie skończy! (cw. Drob-
ner, a już obecni intcnu;ą
śpiew, który nie byle jakie
„prawa obywatelskie'* zdobył
sobie w dniach polskiego paź
dziernika —- tradycyjne „lOj

lat!“. Premier ChRL pochyla
się, aby ucałować ma'ą kra
kowiankę podającą mu bukiet
biało-czerwonych goździków.
Z tymi kwiatami w ręce za
czyna mówić:

— ...Chciałbym w imienu
narodu chińskiego przekazać
ludności Krakowa i Nowej
I-tuty serdeczne pozdrowienia.
Dziękujemy Wam za zgotowa
ne mm tak gorące przyjęcie.
Przywozimy dla narodu pol
skiego zapewnienie brater
skiej przyjaźni 603-miliono-
wego narodu chińskiego.

Z dwcrca — na Wawel. O-
kazuje się, że wielki polityk
jest skądinąd znawcą i ama
torem sztuki. Z dużym zainte
resowaniem og'ądał ołtarz
Wita Stwosza, w trakcie zwie
dzania kemrat królewskich
.wielokrotnie dcmaga się bar
dziej dokładnych objaśnień.
Premier pragnie znać szcze
góły dotyczące lesu arrasów,
bezprawnie zagarniętych przez
rząd kanadyjski, sporo uwagi
poświęcą również wopaniąiym
„głowom wawelskim**. Za
trzymując się przed portre
tem Stefana Batorego, tow.
Czou En-lai prosi o poinfor
mowanie go o specyfice histo
rycznej menarohizmu w rol-
sce. Dowiedziawszy się, iż
mieliśmy również w historii
władców elekcyjnych, premier
zadaje pytanie, które wzbu

praca. Ściśle współpracujemy
z sobą w dziedzinie politycz’
nej, ekonomicznej, kulturalnej
i naukowej. Chiny są krajem
jeszcze stosunkowo zacofa
nym. Pcwic.ciiśmy wiele uczyć
sie od Was. W naszych sukce
sach w dziele budowy socja
lizmu jest zasługa narodu pol
skiego. Produkujecie dla nas

kompletne obiekty przemysło
we. Wysłaliście do Chin spe
cjał kitów dlla okazania nam

pomocy w budownictwie. Wa
sze uczeciie wychowują dla
nas studentów chińskich. Na
ród chiński jest Wam za to
bardzo wdzięczny. Naród pol
ski może przekonać się, że na

wspólnej drodze budowy so
cjalizmu osiąga eie powodze
nie. Naród chiński pragnie
wraz z narodem polskim, ra
mię przy ramieniu iść naprzód.
Dołożymy wspć-lnych starań,
będziemy czynili wspólne wy
siłki w imię pokoju, szczęścia
i wspaniałej przyszłości ludz
kości.

Należy podkreślić, że rozwój
i postęp naszych wspólnych
spraw wzbudza nienawiść wro
gów pokoju i postępu ludzko-

(Dokcńoreaie na str. 2)

dza ogólną weso’cść:
— Jakim więc warunkom

trzeba było odpowiadać, żeby
liczyć na swoją ewentualną
kandydaturę do korony?

Pobyt gości na Wawelu omal
że się nie przedłużył, bowiem

specjalnym życzeniem tow.
Czou En-laia było obejrzenie
sarkofagów królewskich.

Już uprzednio zauważyliśmy
dwu małych chłopaczków, któ
rzy wytrwale, krok w krok idą
za premierem i z powagą nad
czymś się naradzają. Okazuje
się, że chcą premiera poprosić
o... autografy. Podejmują wre
szcie decyzję w momencie
najmniej odpowiednim, bo w

trakcie oględzin kaplicy Zyg-
muńicwskiej. Tow. premier,
aczkolwiek nieco zaskoczony,
nie odmawia. Czyżby wśród
dzieci chińskich zdarzały się
równie pomysłowe?

Punktualnie o 12—tej wyjazd
do Nowej Huty. Wzdłuż całej
trasy gęsty szpaler krakowian,
później nowohucian. Ze szcze
gólnym uczuciem witają pre
miera Chin mieszkańcy naszej
nowej dz:elnicy.

Przed budynkiem dyrekcji
kombinatu oczekuje gośc:a
dyr. A. Czechowicz w otocze
niu grup robotniczych i naj
młodszych obywateli Nowej
Kuty. Po krótkim przemówie-

(Dalszy ciąg na str. 3)



GAZETA KRAKOWSKA Nr U (2592)

'j- .y ww«ą ■w* ——

Błosuf^c oa kandydatów Frontu Jedności Narodu, wypowiemy się
za urnocniaoiem i utrwaleniom suwerennych praw narodu polskiego

<-

T W ... ... ■' T

Odezwa Komisji Porozumiewawczej
Stronnictw Politycznych
do obywateli miasta Krakowa

oa

do Czytelników

„Gazety Krakowskiej’,u

Jak fabrykowano prowokacyjne materiały

przeciwko czałanp działaczom partyjnym
“"-3°

OBYWATELE!

Komisją Porozumiewawcza Stronnictw Politycznych —

. FgSWgJ Zjednoczonej PaFVj gobotnipzęj, Strennjcfwą
Kratycznego i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego w Kra-
hBWie zwrąca się do wszystkich Judzi pracy - robotników.
Chłopów, inteligencji, jpłodzieży i rzemieślników, do wszysi-
hłPh m|^?kanc^w miąstą z ąp ęłfin o ąpełpienie patrlotyczfie-
go phPWłgżh1!’ Jakłm jest udział każdego z Was w wyborach
t - --------- -— ■■■■.....
c?n:a hę.

^ażdegp pą-
tripfy, jćążgggp pczpjwgn Po-
lałtą jest pełne poparcie pro
gramu hiepą.dlę?łpści, suwer

dempkrapji i socją-

OgfWATEŁE!
fTps-Ji .cł}cęęję utrwąlenią

z4hhycz.y pohifięfo pązdzięrni-
kf, jężęh chpępię, ążęhy nigdy
“?? wsil? ^kiąmąnią,
jeżeli jesteście zą dem<łkr»pja

scłB ł sawpRRgśgia nssm?
hygjR, iehh Chcęcie własnymi
siłami "kształtować' gospńhąa--
czy njpd^l sppjąlizmu, głfW-
cip iią lisjg Frpntu Jahnpści

“gy, na ktpręj czele stoi
V® ę¥ąĄ^’

iczego?
Otęgp, pępiewąż $9"

yąpę Udział w wyborach partie
polityczne i ugrupowania spo
łeczne umieściły ,, na piesw-
gzyćh miejscach ha liście Fron-
th Narodu najlep
szych kandydatów, ludzi, któ
rzy najbardziej konsekwentnie
walczyli o polski październik
| waięzyć będą o realizację o r

^RflRarpdowegO programu
odpowy.

&> PPl^ięj 5zęc?7pQspQjjtp| Ludpwej w dniu 20 sty-

Ejstę wyborpzą w ngązym
mięścip &lwierą JÓZEF CY-
RĄhlKIEWICZ,. współtwórca
polskiego października, który z

tow.- Władysławem Gomułką i

czołowymi działączami partii
i kandydatami Fr.ontu Jedno
ści Nąrodu gwarantuje nam w

gęjhlh najpełniejszą repre
zentację narodu, jak również
ną^zęgo' miąstą.

QSTK?;E.CiĄM¥!
nostępy i

Zachowajcie ostrożność i n’e
bądźcie łatwowierni! Wrogom
demokracji zależy na kompro
mitacji ludzi, którzy kierowali
walką narodu o zwycięstwo
sprawiedliwości, o swobodę
wytyczenia i realizowania pol
skiej drogi do socjalizmu.
Wrogowie występują przeciw
ko członkom kierownictwa
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej i rządu, przeciwko
wszystkim postępowym dzia
łaczom.

$t£f/$?Ą/4/
Źii

Narę
PRE
KLEI

...___ suwe
renności nip próżnują! Głoszą
oni demagogiczne. dywersyj
ne, pseudpdemokratyczne ha
sła mające na celu rozbicie
jedności narodu. Dążą oni do
stworzenia w kraiu anarchii
politycznej i gospodarczej,
iahcą doiść ? powrotem do
WJHf? RWW powrotu sy
stemu znienawidzonego przez
wszystkich uczciwych ludzi.

OBYWATELE WYBORCY!

Przyszłość naszego narodu
leży więc w Waszych rękach.
Głosując bez skręślęń na listę
Frontu Jedności Narodu z JÓ
ZEFEM CYRANł£IE'WICZEM
na czele, glosować bęjziecię
za umocnieniem 'Waszych swo
bód demokratycznych, za n:ę-
podległością i suwerennością
Polski, za osobistym szczę
ściem swoim i swoich najbliż
szych.

• Aliejską Komisja
Porozumiewawczą

Sironnictw Politycznych
w' Krąkówię

Kraków, 14 stycznia 1957 r.

Premier Raty Ratytwgwej (Shlfakigj peptyljki ^udpwei,
tgw. (typu En-ląi ^kreślił yi czty,ę pptyty w Krakowie dnia
13 stycznia 1937 na prośbę przedstawicieli redakcji „Gazety
Krakowskiejd kilką zdtyt w kttyych wyryty gorące słowa

pa część ppltyjęj gjęd^pz^pji?/ Partii Rgtytnwzgj 9r(f? 0|ś
kreślił znaczenie bratęrskięj prtyitynl pątygtyy parątyty
chińskim i polskim.

(Inf. y;ł.). Jak wiadoma w związku z faktami łamanią praworządności w poprzednim
pj&ęsie gresztowanp szereg odpowiedzialnych pracowników z dawnego aparatu Mini
sterstwa Bezpieczeństwa, przeciwko którym prowadzone jest śledztwo przez organa
Generalnej Prokuratury. Oprócz tegp październikowe Plenum Komitetu Centralnego
powołało że swojego składu Komisję dJa zbadapia odpowiedzialności ludzi w swiąa
ku z Umanism prąwor?adnośęi w Okresie.

Z informacji, które przedstawiciel naszej
redakcji uzyskał w Komisji oraz Generalnej
Prokuraturze — dowiadujemy się, żę prace
komisji trwają. Grunjowne zbadanie i okre
ślenie indywidualnej odpowiedzialności za

łamanie prąwQr?g.dnpści wymaga .dpkłą.dnego
ustąlepia szeregu nowych faktów ł okplicz-
nośęi. Wi.ądhmp już, żę polską odmianą b.e-
riowszczyzny. którą uwił.a spbie gniazdo w

dayynym MBP. miŚJg ną celu zorganizowanie
szęręgu wielkich prowokacji, zmierzą.jącyęh
do usuniępią z życia politycznego szeresu

dzigłą.ezy ruchu rpbotni.częgo. V.;;adomo już
.jafe prowokącyjnymi metodami usiłowano
zrnpntpwąć w sy/oirn czasie proces przępiwko
Gomułpe. Opinii publicznej podanę zpslały
fakty szeregu prowpką.cyjnych procesów, któ
re ęhecnię podlegają rewizji. -

W trakcie nrzeprowadzonych badań stwier
dzono, żę m- In- °a dlpźs?~s.o ,cź9sil przygo
towywano i zbierano matoriały przeciwko
tow. Józefowi PyrankiewiczOFi, mSigpę stą-
ncwić podstawę prowokącyjnogo cąkąyźenią o

prowądzępip ^ąiglalBpści ązplęgpwsk9-age»-
. tuyąjpęj. Głpwnyni środkiem, mającym ną

celu zgromadzenie prowokącyjnego materia-
łu pskgrżypieiskipgo było usiło>wapię wymn*
sząnia odpowiednich zeznań od szeregu osób
Drzębywąjąpy.ch w więzięniu, m. in. od człon
ków b. PPS — Zahorskiego, pik. Zakrzew
skiego i innych, iąk równięż oskarżonych z

procesu Radosława, Moczarskiego i Leęhowi-

cza. Prpbpy/ąno także w latach 1949—-lp53
wymusić od szeregu krakowskich robotników,
przedwojennych członków PPS zeznania prze
ciw ‘tow. Cyrankiewiczowi z okresu jegą
działalności jako sekretarza Krakowskiego
Okręgu PPS.

Okazało się z dokumentów, ż.e niektórzy
nrzydzleleni przez MBP oficerowie ochrony
byli zobowiązani donosić o każdym kroku,,
kontaktach i spotkaniach tow. Cyrankiewi
cza i jego otoczenia, (od red. — część tych fak
tów ujawnił już zresztą b. wicedyrektor o-

sławionego X departamentu Józef Światło.
Opowiadał on nj. in. o zainstalowanych pod
słuchach w miejscu pracy tow. Cyrankiewi
cza itd).

Warto zanotować, że w archiwach X depar
tamentu znaleziono przeszło 50 kg w ten spo
sób spreparowanych materiałów.

Ta prowokacyjna działalność przepięta zo
stała dopiero dzięki ujawnieniu prowokacji
typu beriowskiego, .mającej na celu kompro-
rpitację i y/yniszezęnie grupy czołowych
działaczy.

Niewątpliwie dalsze badania w tej sprawie
Ujawnią nowe okoliczności, które będą poda
ną .do wiadomości opinii Publicznej w ciągu
dwu miesięcy, czym w swoim przemówieniu
przedwyborczym w warszawskiej fabryce o-

dzieżowej mówił I sekretarz KC PZPR tow.

Władysław Gomułka.

Przemówienie premiera Józefa Cyrankiewicza
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Chińskiej Republiki Ludowej,
że wciąż jest od macierzy od
dzielona. Gdyby nię przemoc,
p&ca przemoc, to jakaż siła

byłaby zdolna przeciwstawić
sie włączaniu Talwanu de
Chińskiej Republiki Ludowej
wobec zdecydowanej woli
ną-rpdh chmshięgp! Uyzążamy,
że wysupięty ostatnio przez
Chińską Republikę Budową
program pokojowego przyłą
czenia do niej wyspy Taiwan
iest realny i winien być zrea
lizowany i całym sercem ży
czymy Chińskiej Republice

_________ ___ Ludowej Zwycięstwa w spra-
rodów. jedność krajów socja- ? wie wyspy Taiwan.
Iizanu ze Związkiem Radziec-» Tpwąrzyszs! Jeżeli sie za-

him na czele Fakty świadczą 1 stanowimy, to nie ulega dla
pikogp wątpliwości, że gdyby
tak dzjsiai przeprowadzić na

świecie jakieś wybory czy
ankietę z pytaniem, c?ęgo
pragnie ludzhcśp, czego prag
ną prości ludzie ną całym
świecie, to dowiedzielibyśmy
się przede wszystkim, że ludz
kość pragnie pokoju. Świąt
cały — możną powiedzieć —

nie chcę, a wśród wielu

pąństw i Polską Ludowa, i
Chiny, a wśród wielu naro
dów i Polacy, i Chińczycy nie
chcą ofiar z życia ludzkiego,
nie chcą ciężkich kąleetw, nie
chęą zrujnowanych miast, do
mów i fabryk, leżących odło
giem pól. Pragniemy i rea
lizujemy to w naszej polityce
międzynarodowej, ażeby pie
niądze i olbrzymie zasoby ma
terialne obracane wciąż jesz
cze na środki niszczenia były
u wkowane dla potrzeb ludz
kich — na chleb, na książki,
ną teatr, na szpitale, na pod
noszenie dobrobytu.Chcemy aby
słuszna polityką międzynarodo
wą zahiezpieczyć trwały pokój,

ażeby walczyć o powszechne
rozbrojenie i ążefoy wypra
cować takie formy życia mię-
dzynąrpdowęgo, które by gwa
rantowały nie tylko ną papie
rze. ąlę w Życiu bezpieczeń
stwo zbiorowe i ktpre by stwo
rzyły warpnki dla rozwiązy
wania spprpych problemów
(ho przecież jakieś sporne

problemy zawsze będą) w dro
dze rozmów, w drodze
pertraktacji, z u^yzględnie-
nietn ‘ Punktu widzenia

wszystkich zainteresowanych.
Uważamy, że to nie iest łatwe,
żą co innego iest pobożne ży
czenie, a co innego trudną
drogą' realizacji,
Jąkbyśmy dzisiaj nie pragnę

li innego, świata, to przecież

Przemówienie

premiera
En-laig

(Dokończenie ze str. 1)
ści, nienawiść reakcyjnych sił
imperialistycznych, imueriąli-
ści nigdy nie zanmestali in
tryg i szkodliwej dsiaiafoości W
stosunku do nąg. Musimy
wzmocnić jedność naszych na-

'

kim na czele. Fakty świadczą
O tym, że jeśli potrafimy od
różnić wTCgów od przyjaciół i

bardziej zespolić się. wówczas
wszelkie intrygi i zakusy im
perial,izmu nieuchronnie po-
iliosą klgskę.

TowąĘzysze i Przyjaciele! Im

bardizięj rozwiną sćę i będą po
tężniejsze państwa socjalizmu,
jm bardziej wzmocni sie soli
darność i współpraca między
nami, tym bardziej zagwaran-
towane będzie dzieło świato
wego pokoju i postępu ludz
kości.

W ostatnim okresie, wskutek
ggresii i prowadzenia dywer
syjnej działalności przez rer

4kPK«ę siły międzynarodowe,
sytuacja międzynarodowa ule-

przejściowemu napięciu,
<?4e działalność ta skończyła się
flankiem. Świadomość szero
kich mas ludowych, ich zdeoy-
dpwan.a wola obrony pokoju
ną pewno nie dopuści do po-
wodzeFiia imperialistycznych
klhjg W nąszyćh krąjąch żą-
<Łie siły pię ihflfh zatrzymać
pł)rotu koła historii, Szląęhet-
nę dzieło pokoju n,ą cąłym
Święcię i postępu ludzkości n.a

pęwno osiągnie ostateczne

zwycięstwo."

Towarzysze i Przyjaciele!
Jeszcze raz pozwólcie mi prze
kazać Wam serdeczne podzię-
kowainie. Wznieśmy okrzyk:

Niech żyje wzrąg|aiąąą z

każdym dniem potęga i roz
kwit Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej!

Jfiech żyje Polska ZJęifoo-
e^ną Fartśa Robotnicza!

Niech żyja niewzruszona
przyjaźń między narodem poi.
sklm 1 chińskim!

Niech żyje jedność wszyst-
kich krajów soeiahstycznych!

Niech żyje pokój!

wiemy, że świat dzisiejszy
wciąż jeszcze jest skłócony, że

nurtują go sprzeczności, że

ż.ycię międzynarodowe yf'iąż
jeszcze cechuje nieufność, a

ta sytuacja ułatwia zbrodni
cze knowania mącicieli poko
ju. Ale właśnie dlatego, że
tak dzisiaj jest, konieczne jest
zdecydowane i skoncentrowa
ne działanie tych wszystkich
sił, które stoją na grunpie o-

brony nckoju i niezbędne jest
nrowadzenid rozmów w obro
nie nokoju.

Naszyną zdaniem. ostatnie
propozycję obozu pokoju, o-

statnie propozycje Związku
Radzieckiego dotyczące roz
brojenia mogą stanowić po
ważny krok naprzód w spra
wie bezpieczeństwa w Euro
pie. Musimy wierzyć, ale nie
wystarczy wierzyć; musimy
walczyć o to, ażeby idea, roz
brojenia i zbiorowego" bezpier
częństwa torowała sobie dro
gę vz Europie i na całym
świepie.

Popierają nas w

walpę, w nąszęj polityce m;gr
dzynarodowę.i nasi chińscy
przyjaciele tąk samo, jak my
popieramy ich projekt zbio
rowego bezpiecząństwą
Az.jj. Powstałe pytanie:
czegp wypływa zhiężnpść

naszej

W
z

......................................... Po
glądów, zbieżność polityki na
szego państwa i tak odległe
go nam geograficznie państwa
chińskiego? Wypływa ona z

faktu, że stoimy na gruncie
.sąwerenpego istnienia naszych
naństw, ich wszechstronnego
materialnego i kulturalnego
rozwoju, wzajemnego posza
nowania, równoDrawnego
traktowania, wynika ona z

tego, że możliwość rozwoju
naszych narodów widzimy
przede wszystkim w utrwale
niu pokoju. Oba nasze pań
stwa sa państwami socjalisty
cznymi. Znaczy to. że są pań
stwami. które stoją na grun
cie realizacji zasad sprawie
dliwości społecznej w życiu
wewnętrznym, wewnątrz. na
rodów. jak i pokoju i spra
wiedliwości społeczne! w życiu
międzynarodowym. Uważamy,
że najlepsza droga do reali
zacji międzynarodowej jedno
ści państw socjalistycznych
prowadzi przez najbardziej
wszechstronny rozwói każde
go z tych państw, zgodnie z

iggp historycznymi tradycja
mi.. z ięgo narodowym obli
czem i bez ingerencji ładne
go państwa w sprawy drugie
go.

t,. -. .
«• -•
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Rzqc|owa delegacja chińska u przewcdnlczqcego Rady Państwa

Przewodniczący Rady Państwa Aleksąndpr Ząwądzki przyjął w dniu wczorajszym przy
byłą dą Warsziwy delegację rządową Chińskiej Republiki Ludowej z premierem i mi
nistrem spraw zagranicznych Czou En-laiem na czele. Fot- CAB

na i»lacu w haSS Gwardii
Równoczęśnie uważamy, że

najskuteczniejsza zaporą prze
ciw wojnie, w obronie pokoju
jest taką właśnie jedność
oaństw socjalistycznych. Rów
nocześnie wypowiadamy się
za utrzymaniem stosunków z

wszystkimi innymi krajami,
napst^ami, bez względu na

ich ustrój wewnętrzny, bo u-

strói wewnętrzny iest sprawa
poszczególnych narodów. Pię
kne sformułowanie t^fh
prawd znąlązjo swój wyraz w

pięciu zasadach pokojowego
współistnienia głoszonych m.

in. przez ChRL, zasadach, któ-
,re w całej pełni aprobujemy i
w których realizacji ze wszys
tkich sił pomagamy.

Ta zbieżność polityki nasze
go kraju — Ppl&kięi Rzepzy-
pospolitej Ludowei i Ghińskioi
Republiki Ludpwej wyniką
także z istoty klasowej na
szych państw. Pod kierowni
ctwem klasy robotniczej i jej
partii, w onarciu o szerokie
fronty narodowe realizuje się
w naszych państwach zasadą,
że wszystko dla ludu, że

wszystko może być zrobione
rękami ludu. W interesie lu
du realizuje się naszą polity
kę wewnętrzną i uprzemysło
wienie. kraju dające wciąż
więcej zatrudnienia nowym
pokoleniom i rozwój rolnic
ctwa, i hamowany przedtem
rozkwit nauki, kultury, i wre
szcie pokojową politykę za
graniczną.

Opieramy sie na postępo
wych tradycjach naszych na
rodów, i na dorobku klasy ro
botniczej, i na dorobku całe
go międzynarodowego ruchu
robotniczego, i na tym dorob
ku, o którym mówimy, że o-

tworzył nowa kartę w dzię-
iach walki o socjalizm, na do
robku XX Zjazdu Komunisty
cznej Partii Związku Radzie
ckiego.

Myślę, że przypomnienie
tych zasad jest bardzo na cząsię

dlatego, że przecie!; i w Polsce
po 12 latach władzy ludu o-

bóz polskiej demokracji nie
staje dzisiaj przed narodem
anonimowo, lecz z dorobkiem
dwunastolecią, takim dorob
kiem, na jaki nas było stać.
Oczywiście, iest prawda — i
o tym partią nasza z gął.a odr
wagą mówi — żs BseefiaB®’

my hłedy j omyłki, że h¥iy w

naszym życiu tak. jak i W
historii międayh-aFądhWeSó
ruchu robotniczego, wypacze
nia, że przeżywamy dzisiaj
trudności, ale tąkżę — i trze
ba n tym pamiętać — prawda
jest, że w żadnym z dotych
czas przeżywanych okresów
hisfcryęzpych nie mieliśmy
takiego marązu napr-zód w

rozwoju sił wytwórczych, w

rozwoju przemysłu — podsta
wy dobrobytu narodu, takiego
rozwoju, którego symbolem
jest Huta im. Lęnina, krakow
ską Nowa Hutą produkującą
już stal — siłę Polski i pod
stawę naszej zamożności. Trze
ba sobie powiedzieć, że i ten

stary Kraków — Kraków pa-
miątek, Kraków tradycji na
rodowych i ta Nową Hutą to
sa symbole dzisjeiszei rzeczy
wistości nplskiei. gdąig trady
cja łączy sie zę współczesno
ścią j służy wspęilczesneś-
ci.

Jesteśmy dumni z naszego
dorobku, jesteśmy także dum
ni z tego, że z całą ostrością i

bezwzględnością potępiamy
wszystkie błędy popelnionę W

pierwszym okresie budownic
twa socjalizmu. Potępiamy te

błędy i wysnuwamy z nich
wnioski takie, ażeby omyłki
Drzezw.yciężyć, ażeby błędy
przekreślić i ażeby iść naprzód

lępięj i mądrzej, gn^ęli do
tychczas.

Staramy się, towarzysze, na
sze idęąly, i.dgąły sprawiedli
wości społecznej

’ realizować
także na arenie międzynarodo
wej i trzeba powiedzieć, że, o

ile dotychczas, o ile do nieda
wna w Azji wśród ągtek milio
nów łudzi gnębionych w po
przednich wiekach przez im-
pepiąlizm człowiek biały był
śymÓdilem wyzyakp, ucisku, ur

nicęstwiania wielkich i ma
jących bogate tradycje naro
dów Azji, to my. Polacy, któ
rzy jeszcze w ubiegłym wieku
głosiliśmy hasło „Za naszą i
waszą wolność”, gdy znaleźliś
my się jako przedstawiciele
różnych międzynarodowych
komisji n.a kontynencie azja
tyckim, to znaleźliśmy się tam
nie jako kontynuatorzy polity
ki kolomialnei. ale jako repre
zentanci pokoju, sprawiedli
wości s,połeęzne.j i równości

wszystkich pąrodów.
Nie chcę tutaj, towarzysze,

szerzej tych spraw rozwijać.
Chcę przede wszystkim, żeby
przemówił do Was nasz gość.
Ón po to tu przyjechał. Chcę
tylko powiedzieć, że i na tere
nie międzynarodowym, i na

terenie wewnętrznym nasz po
stęp mógłby być w poprzed
nich latach szybszy, gdyby nie

błędy i wypaozentą tego okre
su." Alę nię wolno zapominąć
także o tym, że wiele trudno
ści tęgo okresu, który minął,
wyniką przecież i z tego, żę
cięży ną nas całe ogromne i
przęklęte dziedzictwo starej
gospodarki, przędę wozystkim
zaporćw, kiedy naród nasz żył
w njewdi. potem gospodarki
kapitalistycznej, kiedy byliś
my eksploatowani jako pań
stwo przez obcych i wreszcie

tych zpiiszczeń hitlerowskich,
które w sposób przecież .naj
bardziej dotkliwy spotkały
nasz kraj. O tym także nie
trzeba zapominać, gdy się my
śli o tym 12-lęęriu, gdy się pegy
nią oąiągnlęcią i błędy i kry
tycznie' patrzy na dorobek fes

go okresu.

Trzeba nam wszystkim pa
miętać i dbać o to, ążębv
s?ną krytylęą stanu obecnego
byłą ^wprę?ą, żeby WskWWS’
łą Wyjście z sytuacji, żęfey mo=

bllteo!yąłą lepszej prągy,
żębyąmy niczego nię obiecy-.
wali, częgo nie możemy dotrzy
mać, żebyśmy nię uważali, że

możną, jak za pomocą jakiejś
różdżki czarnoksięskiej, zmier
nić sytuację, żebyśmy wiedzie
li, żę to zależy od nąszęgp yyy-
siłkd. od flgszęj świadomości.
Taką drogę wąfcązało Polsce
VIII Plenum naszej partii pod
kreślając bardzo mocno, że

chcemy hodować w Polsce so-

pjajjam, że chcemy .stosunków
z krajami socjalistycznymi,
dobrych stosunków opartych
na zasadzie równy z równymi
i wolnv z wolnymi.

Wybraliśmy, towarzysze,
drogę mówienia surowej może,
njęrąz gppzkfei prą\ydy. Wy
braliśmy drogę szczerej roz?
mowy z masami. Z naszych
rozmów z Przy.jgciółnąi chiń
skimi wypika, że rozumieją
oni w pełni tę dragę odnowy
naszego życia i z tego bąrdzo
się eieszymy. Nie ieateśmy sa
mi n.a świecie i nję chcemy
być §ąmj flą śy/ięcię," Nie głOr
simy buiaęęupjnię hasła, żę "sa
mi sobie w.¥Stato?-¥PW!
ma dzisiaj pą świę^ję ląkjęgg
narodu i nikt nie potrafiłby
y taki sposób budować nowe
go ustroju, budoynąć gogjąliz-
mu. Chcemy mieć przyjaciół.
Chcemy solidarności państw

budujących soojąli.zm opartej
oczyw^śpie na wzajemnym po
szanowaniu praw i suweren
ności i wiemy, że ta solidar
ność wzmacnia siły socjalizmu,
siły pokoju i postępu. Chcemy
tóikże współżyć z wszystkimi
narodami, htó?e tego pragną.
Są na świepie — jńk wszyacy
wiemy — narody wielkie i na
rody mniejsze, i narody bar
dzomałe.Rzeczwtym—io
to mus;imv wspólnie walczyć
— aby współżycie narodów nie
wyglądało tak, jak współżycie
— jeśli to tak można określić
— np. ryb różnego gatunku w

wielkim stąwie cg-y jeziorze,
kiedy ryby większe pożerają
mniejsze. Takie współżycie na-

rądów . prowadziłoby do kata
strofy i ffiate.go walczymy 'ze
wszystkimi formami narodo
wego ucisku, wąlpz.ymy z im
perializmem, którego wilczych
kłów doświadczyliśmy także
n.a właisnei skórze wtedy, kie
dy narodowi naszemu groziło
wyniszczenie przez hitleryzm.

Rzecz w tym, jąk' ukłądąć
współżypię między narocjami,
ażeby tak. jak w każdym czło
wieku dcptrzega się przecież i

szanuje odrębny organizm, od
rębną istotę, ażeby także od
rębny organizm i odrębną
istotę społeczną, która ma

swoją własną głowę i swoje
własną serce, dostrzegać w

wielkich i małych narodąęh.
Wtedy, gdy będziemy się wzą.
jęmnlę stzanowąli, a o to prze
cież między innymi toczyła się
druga wojna światowa z impe
rializmem hitlerowskim. Wów_
czaa będziemy przezwyciężali
także nacjonalistyczne szowi-
nizmy, które karmią się ni.e-
doceniąn.ięm tych spraw i bę
dziemy między narodiami coraz

lepiej współżyili na gruncie po
szanowania narodowej odręb
ności, to znaczy, że znacznie
wzmocnić będziemy mogli
walkę o międzynarodową, kla
sową solidarność ludzi pracu
jących. wtedy ,nie będziemy
dzielili narodów^ narodowymi
antagonizmami. Łączyć nas

będzie wspólny cel —. walka o

siprawiedilliwęść sippłeczną W.e-
yypątnz narodów i pomiędzy
narodami. Cieszymy się. że tak
włąśnie układają się teraz i
coraz lepiej perspektywy
współżycia między narodami
budującymi socjalizm i że tak
układają się od początku sto
sunki między Polską a China
mi.

Cieszymy się, że luizyt?
chińskich przyjaciół i nasze

rozmowy przyczynią się do je-
szczę lepszego wzajemnego
zrozumienia idei wspólnej wal
ki o socjalizm. I my. Towarzy
sze chińscy i drogi Towarzyszu

Czou En-lai goszcząc Was u

nas, w Polsce, czu.jemy się te
raz silni nie tylko naszym dio?
robkiem, nie tylko tym, co na
szym dorcbkięm przedstawia
my. ale czujemy siię silni

wspólną siłą i uważamy, że im
mocniejsza będzie solidarność
wszystkich państw socjalisty
cznych, tym mocniejszą będzie
także Siła naszej polsfsiej Oj
czyzny. I ną pewno każdemu z

naszych narodów doda to otu
chy w patrzeniu na perspekty
wy naszego dalszego rozwoju.

I dlatego też tak cieszymy
się z Waszego pobytu u nas, w

Polsce, i dlatego tak serdecz
nie Wą? tutaj krakowianie wi
tają. Dlatego to, krakowianie
— tego nie muszę już powta
rzać. Roście to wyrazili -wielo-
krotnie oklaskami — dlatego
my,.krakowianie, tak cieszymy
się, że możemy gościć Was,
Towarzyszu Czou En-lai i

Waszych współtowarzyszy.
Dlatego z całego serca woła
my:

Niech żyje przyjaźń polsko-
chińska!

Niech żyje solidarność całe
go obozu socjalizmu!

Niech żyje droga i nam, 1
Wam sprawą socjalizmu, nie
podległości naszych narodów,
sprawa pokoju i postępu na

całym święcie!

Z dyskusji mlędiif indyjskimi
socjaiisiami i komunistami

Postęp realizuje się w bezklasowym
społeczeństwie socjalistycznym
Organ Komunistycznej Partii Indii

„NEW AGE” zamieści! w jednym z o-

statnich numerów list przywódcy Ludo
wej Partii Socjalistycznej, Dżaiprakasza
Naraina, który zapoczątkował dyskusję
na temat różnych problemów Ideologicz
nych między socjalistami a komunistami

indyjskimi. Jak wiadomo, Komunistycz?
na Partia Indii wystąpiła z inicjatyw8!
skonsolidowania lewicy indyjskiej w

związku z mającymi się odbyć z począt
kiem br. wyborami do parlamentu.

Dyskusja na łamaeh organu partji ko
munistycznej ma być Jednym ze środ-
Łów prowadzących do tęgo celu,

Fodajemy skrót listu Karsina oraz ob
szerne streszczenie odpowiedzi sekretarza

generalnego Komunistycznej partii Indii,
Ghosza.

doniesień prasy światowej wynika
— stwierdzą na wstępie przywódca
socjalistów indyjskich — że XX

Zjazd Komunistycznej Partii Związ
ku Radzieckiego zapoczątkował we wszyst
kich koląch komunistycznych rewolucyjny
prpcęs rpyśli i czynu... Mąm nadzieję, że

każdy komunista uzmysławia sobie ol
brzymie zpąezęnie pyzęmpwięnia Chrusz-
ęzpwa i wydarzeń, którę po nim nastąpiły.
Ogłoszono wielę interpretacji prawdzi
wych motywów, jakie kryły się zą rewe
lacjami Chruszczowa. Motywy są nieważ
ne, lecz jakiekolwiek mogły one być, nie
ma żądnej wątpliwości, że były to motywy
polityczne... Lud na całym świepie zwra
ca się do komunistów z zapytaniem: „Czy
to właśnie chcieliście nam sprzedać?"

Pierwszym, pytaniem, n,a które komuni
ści muszą tedy odppwiędzięć-sami sobie,
jest: jak to mogłp się stać, że trzymani oni
byli tak długo w cjemn^ie wobec faktów,
którą ujawnił Chruszczów.-'? Czy cały świat
niekomunistyczny nie mówił o tych fak
tach przez okres trzęeh dżfessfeęiofeęi?
„Rewelacje” Chruszczowa w istocie rzeczy
nie były żadnymi rewelacjami. Jest rzeczą
niemożliwą, by komuniści, a przynajmniej
ich kierownictwo nie znało tych faktów;
dlapzego tedy tak długo milczeli?

Wyłąnią się drugie pytanie: czy komu
niści mają zatrzymać się na drodze, którą

poprowadził Chruszczów? Czy mają oni
nie Iść dalej w szukaniu prawdy?...’4

„...Na czym polegało to, czego pragną
komuniści? O co walczą? O teorię czy o

ludzi? Q system czy o pewne wartości ży
cia? Czy dezyderatami są środki, czy cer

lę? Czy władza jest celem samym w sobie,
czy też jest tó sam cel? Czy człowiek, istp-
ta ludzka jest celem, samym w sobie, istotą
o nadrzędnym znaczeniu, czy też narzę
dziem w operacji budowy spęłęęzęń-
stwa?...’’

W dalszym ciągu swego listu autor sta*
wia pytanie; „Czym były wartości, o ktpre
walczy komunizm? Czy nie była to wol
ność ludzi, ludzki honor, ludzkie brater
stwo, równość i pokój? Czy wolność nie
była pojmowana aż w takiej skali, by w

ostatecznej rachubie pojęcie jej obejmo
wało samozanikające pojęcie państwa
i aby idea „zarządzania ludźmi” ustąpiła
mifejscą koncepcji „zarządzania rzeczami?”

Czy ta koncepcja równości nie znalazła
najpełniejszego wyrazu w szlachetnej idei:
„Każdy według zdolności, każdemu według
potrzeb?" Czy braterstwo nie obejmuje w

szerszym ujęciu całej ludzkości? „Rewolu
cyjną przemoc, dyktatura proletariatu, de
mokratyczny centralizm, nacjonalizacja,
kolektywizacja — wszystko to miały być
środki prowadzące do wspaniałych celów.
Co się stało z tymi celami? Czy są one

jeszcze brąpe w rachubę?...”
„...Dziwi mnje to, że moi przyjaciele —

komuniści w Indiach tak myśleli o tym.
W ciągu minionych jąt potępiali opi w

czambuł i wyśmiewali takich, jak ja, któ
rzy usiłowali ptworzyć im oczy na prąw-
dę, Czy obecnie, kiedy komuniści sami
podarli tę osłonę, nadal będą oni ząmykąli
oczy ną prąwdę? Nie jestem zaintereso-r
wany ani w aptykomunizmie, anii w uczu
ciach antyradzieckich. Indyjscy socjaliści
nigdy nie przeciwstawiali się zasadom
komunizmu (podkreślenie „NEW AGE").
Gdziekolwiek komunizm uwydatnił jakię?
oznąki świadczące o tym, żę nie prze
kształcił się w pewien rodzaj tyranii, o-

znąki świadczące przynajmniej o pewnej
jego trosce o podstawowe wartości, tam

szybko wyciągaliśmy naszą przyjazną
dłoń...”
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Wśród ludzi i piękna zabytków Krakowa
(Ciąg dalszy ze str. 1)

niu powitalnym oraz wręcze
niu wiązanek kwiątów przez
dzieci nowohuckie, gośpie li
dają się do salonów recepcyj
nych dyrekcji.

Pochylony nad wielkim pla
nem kombinatu dyr. Czecho
wicz zaznajamia ich z historią
powstania i dotychczasowymi
■osiągnięciami naszego giganta
hutniczego. Padają cyfry i da
ty. Premier Czou En-lai raz po

raz zadaje pytania, raz po raz

prosi o zanocowanie jakiegoś
szczegółu.

Tradycyjnym zwyczajem, de
legacja chińska została obda
rowana przez nowohuckich ro
botników w imieniu 17-ty-
sięcznej załogi kombinatu al
bumem pamiątkowym oraz

statuetką hutnika. Z kolei za
biera głos tow. Czou-En-lai.

— Huta, którą zwiedzamy—
mówił premier CiiRL — jest

Pełne wzajemne zrozumienie
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Mieliśmy w Krakowie moż
ność usłyszeć pogląd dwóch
premierów na tę kwestię: tow.

Czou En-laia i tow. Cyran
kiewicza. Jaką dali odpo
wiedź?

Między nami i towarzysza
mi chińskimi panuje całko
wita zgodność poglądów na

konieczność budowania ustro
ju socjalistycznego zgodnie z

wolą narodów. Towarzysze
chińscy mieli możność prze
konać się naocznie, że zdecy
dowana większość narodu

polskiego pragnie prawdziwe
go, niewypączonego socjali
zmu.

Premier Chińskiej Republi
ki Ludowej oświadczył, iż
wyniki rozmów moskiew
skich miały pozytywne zna
czenie także dla innych kra
jów, socjalistycznych. Cieszy
my się bardzo z tego uznania
słuszności naszego stanowiska,
w wyniku którego usunięte
zostały przyczyny naruszają
ce zasady sojuszu z ZSRR,
sojuszu będącego założeniem

programowym polskiej poli
tyki zagranicznej. Z prawdzi
wym entuzjazmem przyjmuje
my słowa premiera Cyrankie
wicza, żę towarzysze chińscy
rozumieją w pełni drogę od
nowy naszego życia.

Ponure horoskopy, że chiń
ska delegacja rządowa przy

jechała po to, by ńr jakikol
wiek sposób ingerować w na
sze sprawy wewnętrzne, sta
wiane przez niektóre pisma
burżuazyjne, nie mogły się
sprawdzić; Chińska Republi
ka Ludowa od dawna kieruje
się zasadą, w myśl której
wielkie i małe państwa roz
mawiają z sobą jak równy z

równym i wolny z wolnym.
Wizyty towarzyszy chińskich

nie traktujemy jako grzecz
nościowych odwiedzin. Wi
dzimy w niej dobitny wyraz
braterskich uczuć oraz łącz
ności ideowej i politycznej
naszych budujących socjalizm
krajów.

W kwestii zasadniczej nie
ma różnic między nami i to
warzyszami chińskimi. Oba
nasze państwa za ideę prze
wodnią uważają realizację
sprawiedliwości społecznej i
wewnątrz narodów i w życiu
międzynarodowym — wyklu
czając ingerencję jednego
państwa w sprawy drugiego.
Oba nasze państwa kroczą
więc ku socjalizmowi.

Runęły nadzieje tych krę
gów, które liczyły, że przy
jęcie polskiego modelu socja
lizmu poróżni nas z naszymi
ideowymi przyjaciółmi chiń
skimi. Płonne , okazały się
także oczekiwania tych wste
cznych ugrupowań, które
mniemały, iż przyjeżdżający

z wizytą towarzysze chińscy
będą mieli inny pogląd na na

szą suwerenność niż nasz

własny. Tymczasem chińska
delegacja rządowa nie tylko
uznała nasze stanowisko za

zgodne ze stanowiskiem Chin.
Prowadzone rozmowy wykaza
ły — jak oświadczył premier
Cyrąnklewicz — „bardzo da
leko idące, pełne wzajemne
zrozumienie".

Różnice w interpretacji po
szczególnych zagadnień nie
rozbijają więc jedności państw
socjalistycznych. Droga do
uzgadniania poglądów między
komunistami, między krajami
budującymi socjalizm jest
tylko jedna. Jest nią droga
szczerych rozmów, takich, ja
kie prowadzili u nas chińscy
goście. Dziś luiemy, że wizy
ta ich jest potwierdzeniem
słuszności drogi, na którą
wkroczyliśmy — a nie jej za
przeczeniem.

Naszym na.jPRńięjszym. o-

bowiązkiem jest utrzymać o-

brąną drogę. Winniśmy peł
nym zdyscyplinowaniem spo
łecznym, pełną praktyczną
realizacją uznąwąnyph haseł
wykazać wszystkim, że memy
rację.

PAWEŁ DUBIEL

wspaniałym obiektem socjali
stycznym, jest rezultatem pra
cy polskiej klasy robotniczej i
polskiego narodu... i^ząpszę
toast zą zdrowie wszystkich
hutników polskich, za zdrowie
polskiej klasy robotniczej i jej
sukcesy. Niech żyje wieczysta
przyjaźń między narodem pol
skim i chińskim!

Razem z obecnymi śpiewa
tow. Czou En-lai po raz drugi
już dziś słysząne „sto lat", po
czym w języku polskim wzno
si okrzyk;

— Sto lat życia!.,,
Gośpie zwiedzają kombinąt.

Na pierwszy ogień idzie zakład

koksochemiczny.
Później kawalkada samocho

dów zatrzymuje się przed wal
cownią blach. I tutaj sponta
niczna owacją ze strony załogi.
Premierą Czop En-ląią spe
cjalnie interesuje transport
blachy wyprodukowanej w

hucie, blachy, która już jutro
załadowaną r.a wagony kolejo
we powędruje do... Chin. W
rozmowie z robotnikami go
ście dowiadują się o wiele
spraw związanych z produk
cją Huty im. Lenina przezna
czoną na potrząby chińskiego
odbiorcy. Już ten krótki kon
takt z załogą wąlcownj zdołał
premierowi ząpewnić wielką
osobistą popularność, żegnana
gorąca delegacja chińską opu
szcza kombinat.

Po południu — wielki wiec
z ludnością Krakowa w hali
„Gwardii’*. Początek zapowie
dziany pa godz. 17-tą, nie
mniej już o 16-tej, w mpmen?
cie przybycia naszych sprawo
zdawców olbrzymie, wnętrze
poczyna się zaludniać w tem-

ple naprawdę błyskawicznym.
Spotkanie przekształca się ry
chło w żywiołową, spontanicz
ną manifestację przyjaźni. Ęlir
sko 5 tys. mieszkańców Kra
kowa powstaje z miejsc aby
zaintonować — „Sto lat”. Dłu
gotrwałe oklaski potwierdzają
słowa tow, Drobnerą:

— Co dzieli Polskę od Chin

Ludowych? Nie mniej, jak 8 ty
sięcy kilometrów. Alę co nas

łączy? Tą sama idea, ten sam

światopogląd i tęn sam cęl.,,
Wśród naszych przyjaciół
szczerych, serdecznych i nie
słychanie życzliwych jest prze
de wszystkim Chińską Repu
bliką Lądowa, I będę zapewne

wyrazicielem Was wszystkich,
jeśli wzniosę okrzyk: „Niech
żyją piękne, słoneczne Chiny!"

Z prawdziwym entuzjazmem
przyjęli krakowianie udział
w spotkaniu i przemówienie
swego pierwrjzego kandydata
na Sejm, tow. Józefa Cyran
kiewicza. Kiedy zaś zabrał

głos tow. Czou En-ląi, reakcja
sali dostarczyła mu chyba naj
wymowniejszych dowodów, iż

przyjaźń polsko-chińska to

sprawą nie tylko oficjąlnęj
współpracy między dwoma

rządami, lecz rzeczywistego
braterstwą, szacunku i życzli
wości wszystkich ludzi pol
skich dla sojusznika z dalekiej
Azji. Na wznoszone przez ze
branych okrzyki odpowiedział
tow. Czou En-lai:

— „Niech żyje wielki naród

polski! Niech żyje towarzysz
Gomułka!"

A na zakończenie części ar
tystycznej, której wykonawca
mi byli Krakowska Orkiestra
i Chór Polskiego Radia pod dyr.
Jerzego Gerta z udziałem ar-1

tysty Państwowej Opery Slą-!
Skiej tenoffa Bogdana Paproć-1
kiego — usłyszeliśmy dwie
Chińskie pieśni ludowe: „Za-|
plęnął czerwienią wsęh§d‘‘ i

„Oswobpdżenlę''. Pjt^yjpmnąj
prawdziwie niespodzianka dla

naszych drogich gości,
W godzinach wieczornych,

w salach Rady Narodowej
Miasta Krakowa odbyło się z

udziałem przedstawicieli społe
czeństwa przyjęcie na ęześć
gotąci chińskich-

W czasie spotkania, które

upłynęło w nadzwyczaj ser
decznej
Wznipśli:
Prezydium Rady Narodowej
miasta Krakowa — dr Jan

Garlicki, premier Chińskiej
Republiki Ludowej — Czou

En-ląi, który między innymi
życzył jeszcze większych suk
cesów Krakowowi,, dalej I se
kretarz KW PZPR dr Bolesław
Drobner i premier rządu PRL
— Józef Cyrankiewicz. Go
ściom wręczono cenne upo-r
minki, celem upamiętnienia
ich wizyty w naszym mieści®-

W dhiu dzisiejszym delega
cja rządową ChRL opuszcza
Kraków udając się na Śląsk-

atmosferze, toasty
Wiceprzewodnicząpy

Dr met). Kazitnierz Dąbrowski (Zahopafie)

Jak -widzę jtrcblemy
Sejmu?

Prąwda to stara, jąk świat,
że ba? walki nie ma zwy
cięstwa. Chcemy, by w wy

borach do Sejmu odniósł jak
najpełniejsze zwycięstwo nurt

demokratyzacji i postępu, Blo-
rę więc pióra da ręki, by pod
jąć walkę. Wąlkę — z kim i.
z czym?

Z odpowiedzią na pytanie
„z kim?" od biedy dam sobie
radę. Ogólnie biorąc: z tymi
wszystkimi, którzy chcą dy
skredytować umacniające się
siły postępu w partii i naro
dzie. Szczegółowo: z reakcją,
która na fali demokratyzacji
chce osłabić siły partii, kreo
wać się na „przywódców" ru
chu postępowego; z konserwą
partyjną, która chce udowod
nić, że „zbytni" demokratyzm
do niczego dobrego nie dppra-
wadzi; ze wszystkimi mętami
społecznymi, które w każdej
walce szukają dla siebie ochla-

■póio — wszystko jedno, z któ
rego stołu spadających...

Gorzej będzie z odpowiedzią
na pytanie: „z czym mam wal
czyć?". Mam w zanadrzu ma
sę argumentów, argumentów
mocnych i przekonujących, ta-

kięh, jakie daje prawdą, 'IRbSS

wytoczyć najcięższe dziąła, ale
— przeciw czemu? Czy prze
ciw temu, że ktoś pluje niena
wiścią, ktoś inny jadem gory-

■czy płynącym ?. ytrąconego
stołka, ktoś inny z głupoty?

Akcja „O“

p olska przeżywa dziś ciężki
ł kryzys zaniku moralności i

ząufanią. Kradzieże i naduży
cia, łapowpictrye, kumoterstwo
i nepotyzm przykrywa się eu
femizmami „nauk", „pomyłek",
popierania „poczciwych”,
„swoich" ludzi. Niekaranie
jawnych przestępców, złodziei
grosza publicznego 1 od
wlekanie rozpraw ludzi za
mieszanych w brudne afery
robi w terenie „złą krew”,
gdyż teren jest jeszcze na ra
zie wrażliwy na odróżnianie
złego od dobrego i potrafi o-

twarcie i estro oceniać swych
lokalnych działaczy. Przed Sej
mem stei zadanie naprawienia
nie tylko
wej, ale i
Ści.

Lekarzy
nie

Przyszły
Sejm, najwyższa

reprezentacja narodu ma

być władzą ustawodaw
czą i kontrolującą rząd
przez siebie wyłoniony, —

Tak pojęty Sejm ma rozważać
przedo wszystkim najważniej
sze sprawy ogólnopolskie do
tyczące polityki zagranicznej,
zwichniętej ekonomiki, budo
wania możliwie
modelu własnego,
nego i prawdziwie
oznego socjalizmu.

'

Tymczasem na
'

przedwyborczych,
tkanjach kandydatów. na

posłów z wyborcami' zacho
dzą często nieporozumienia,
wywołane niewłaściwym poj
mowaniem roli Sejmu, a w

aim roli nosipw. skutkiem
orzejąwiającego się często
kroć u wyborców lokalnego
patriotyzm-u tak w stosunku
do „swoich’,* kandydatów, jak i
swoich spraw.

Jeśli posłowie za centralne
zagadnienie piieliby uważać
'regulację zanieczyszczonego
potoku płynącego przez ich
miasteczko lub walący się
płot — byłoby to spłyceniem
roli Sejmu. Jasne, że drobne

i te sprawy są dokuczliwe i mu-

. szą być rozwiązane, lecz nie
przez Sejm, ale przez gro
madzką, miejską czy powiato-

1 wą Radę Narodową, która po
• to jest wybrana przez ogół

mieszkańców, aby dobrze go
spodarowała, a nie oddawała

■się kumoterskiej „współpracy**.
• Istnieje hierarchia spraw i nie
■wolno mieszać np. oberwanej
’

rynny z polityką zagraniczną
■czy jakąś ważną ustawą.

Naturalnie, żę prócz
spraw ogólnopolskich, poseł
musi dbąć o sprawy swego
terenu, ąle powinny się one

wiązać ze sprawami powia
tu, województwa i całej

i Polski. Poseł musi być w

stałym kontakcie z ludno
ścią, którą reprezentuje,
przez okresowe zebrania

•i względnie korespondencyj-
i nie i interpelować w Sej

mie, w razie naruszenia
praworządności łub wyrzą-

> dzania krzywdy ludziom,
, gromadom, czy miastom. —

; Powinien upominać się o

potrzeby swego terenu w

sposób rozsądny, przekonu
jący i nie demagogicznie. —

Nie może być jednak
„skrzynką zażaleń osobi
stych’*.

. Każdy poseł powinien zająć
się w Sejmie sprawami, na

których zna się najlepiej. W
■dzisiejszym wieku nauki
l nie ma Arystotelesów ogarnia-
. jących całą wiedzę. Jednak

po rozpatrzeniu zagadnienia
przez specjalistów, powstawać

'

musza zespoły koordynujące,
1 złożone z róónych specjalistów,

gdyż nię ma dziś zągadpięń o-

dęrwanych od siebie. Sejm
przez swe komisje może stano
wić „trust mózgów’*, ale ten
trust powinien mieć ścisły
związek z terenem i wsłuchi
wać się w jego głosy. Nie wol-
np uprawiać „magicznego" my
ślenia, gdyż wówczas rzekome

zdobycze okazać się mogą stra
szliwą porażką...

najlepszego
humanitar-
demokraty-

zebraniach

czy spo-

gospodarki narcdo-
spaczonej mpralno-

Straty poniesione przez pol
ską „epidemię” grui/.le^ą są
bardzo znaczne. Liczba opusz
czonych

' '

„

dniówek wynosiła w 1951 r.

5.176.417, .. ... J
8.500.000! Jeśli dniówkę przeli
czymy na ośmiogodzinny dzień
pracy, a każdą godzinę produ
kcyjną ocenimy na 10 zł, o-

trzymamy roczną stratę gospo
darki narodowej wynoszącą o-

koło 680 milionów zł! Do tego
doliczyć trzeba utrzymanie sa
natoriów i szpitali przeciw
gruźliczych, poradni, kosztow
ne operacje, leki przeciwprąt
kowe, zasiłki, renty itd. ’ Wą
ska dziedzipa ftyzjatrii rozro
sła sję w poważne zagadnienie
ekonomiczne. Dlate
go przyszły Sejm powinien u-

ćhwalić ustawę przeciw-gruź-
liczą ^mawianą ; przed wojną,

po wojnie od 1847 r.

Jasne jest, że gruźlicy nie
zwalczą an[ leki przeciw
prątkowe, ani operacje, ani
sanatoria. Zwalczyć ją mo
gą jedynie 1) szczepienia
przeciwgruźlicze (wykony
wane u pas zadowalająco) i
2) podniesienie stopy życio
wej ludności przez rozgęsz
czenie mieszkań i lepsze od
żywienie, szczególnie biał
kiem. A więc rolnic
two i budownic
two są sprawami zasad
niczymi, a to się znów wię
żę z przemysłom, i tutaj e-

konomiści. rolnicy j inży
nierowie muszą pomóc le
karzom.

A przecież nie istpieje sama

gruźlica. Niepotrzebnie umiera
około 20 niemowląt ną 1000
urodzonych, z powodu chorób
biegunkpwych, które' są wyni
kiem zacofania cywilizacyjne
go ludności. Istnieje problem
chorób gośćcowych i związa
nych z tym chorób narządu
krążenia, Matmy dużo chorób
zawodowych i niedostateczne
bezpieczeństwo i higienę pra
cy. Narasta problem nowotwo
rów wymagających leczenia
izotopami kobaltu i złota ko
loidowego i innymi. Niedosta
teczna jest walika z próchnicą
zębów u dzieci szkolnych, z

wsząwicą i świerzbem. I tak
można by bardzo długo przesu
wać tęn smutny różaniec. Nie
w tym jednak rzecz, aby na
rzekać i załamywać ręce.

Medycyna w Folsęe ma

te same kłopoty, co i inne
kraje. Ma jednak także o-

fiarną Służbę Zdrowia, in
teligentną i pracowitą; żąd
ną wiedzy, której jednak
potrzeba więcej i lepięj u-

rządzonyeh pracowni, ksią
żek, czasopism i kontaktów
z zagranicą. Nie wolno też
wiązać inicjatywy twór
czej nonsensownymi przepi
sami i dogmatami, tak prze
ciwnymi duchowi diałekty-
ki. Marny znakomicie posta
wiony Instytut Doskpnąłe-
nia Kadi- Lekarskich, gdzie
chętni mogą w czasie kilku
miesięcznych kursów „wy
polerować" swą wiedzę. —

Mamy za mało pielęgniarek,
ą ęo gorszą są cne nie-
dokształecne i bardzo źle
płatne. Staramy się je do
kształcić, gdyż beż dobrej
pielęgniarki nie ma dobre
go leeznjetwa.

Służbą Zdrowia nie uwa
ża się za „pępek świata",
ale pragnie przez właściwe
potraktowanie i zrozumie
nie jej problemów spełnić
swą rolę służebną w stosun
ku do ludzi prąey.

wskutek gruźliey

aw1955r.już

w przyszłym Sej-
nie powinna zainteresować
szczególnie Służba Zdrowia,
ale nie w wąskim, specjalisty
cznym zakresie, chociaż każdy
specjalista dorzucić w’>n>en
swój ważki kamyczek. Jako
ftyzjatrą zajmujący się 80 lat
zagadnieniami gruźlicy chciał-
bym dziś poruszyć tę -wąską,
ale ważną dziedzinę. Jest fak
tem, że podobnie jak i w ih'
nych państwach, umieralność z

gruźlicy płuc w Polsce spadła.
W roku 1949 wynosiła 11,3
zgony na 10.000 mieszkańców, a

W 1955 r. tylko 5,3. Jest to je
dnak bardzo dużo w poró
wnaniu np. z krajami skandy
nawskimi. Spadek umieralno
ści nie świadczy o opano
waniu gruźlicy, gdyż ilość
przewlekle chorych
mogących pracować i wymaga
jących okrespwego
leczenia sanatoryjnego, znacz
nie wzrosła. Chorzy dziś dłużej
żyją, dłużej są inwalidami i

dłużej zakażają.
W poradniach przeciwgruź

liczych zarejestrowanych jest
około 430.000 chorych. Z tego
około 25 proc, wydziela prątki
gruźlicze stwierdzane już mało

czułym badaniem „bezpośred
nim*’. Ilość więc zakażających
wynosi co najmniej 107.000,
Nie są to ludzie umierający,
Są to ludzie mogący praco
wać, ale wymagający właści
wego „ustawienia" w pracy
(prace lżejsze, mniejsza ilość
godzin pracy przy jednako
wym wynagrodzeniu itp.). Lu
dzie ci .mieszkają w warun
kach wręcz tragicznych, stło
czeni razem z dziećmi i w ten

sposób realizuje się niemożli
we w technice „perpetuum mo
bile**: rosną nowe pokolenia
chorych na gruźlicę. Dla tych
chorych mamy niecałe 30.000
łóżek sanatoryjnych, szpital
nych, dyspanseryjnych i to dla
wszystkich postaci gruźlicy. —

Posiadamy możliwość wyko
nania zaledwie około 3—4.000
zabiegów na klatce piersio
wej, gjy trzeba by ich wyko
nać co najmniej 30.000 rocznie
zważywszy, że leczenie Ctpera-
cyjne jest równoznaczne z pro
filaktyką, gdyś z wyleczeniem
chorego usuwa ognisko zarazy.
TYla 27 miliopów lądności

mamy 450 poradni przeciw
gruźliczych — często w nie
właściwych pomieszczeniach!

i

krej sytuacji, widocznie nie

mają żadnych konkretów, sko-
fo przyczepiają się do szcze
gółów bez znaczenia, względ
nie fąłszują, albo gorzej jesz
cze — wymyślają je. (Nie są
dzę bawiemi aby byli tąk kur
tuazyjni i ciężkie przewinienia

przemib
Po to jednak jestem dz!°nni-

kąrzem, aby bardzo jasno od
powiedzieć na pytanie „p cp
Walczę?".

Wąlęzę W tym felietonie o

to, by unieszkodliwić wrogą,
izolować głupca i wyzwolić
spod ich histerycznego wpły
wu ludzi rozsądnych, ale za
pracowanych i zmęczonych, za
jętych domem, biurem, s.pra-

wąmi dnia codziennego, sto
jących z dala od tzw. polityki,
ą niekiedy bezmyślnie, zupełnie

’ h bzdurnym,
oszczerczym sławom- Chcę, by
ci właśnie lądzie ząaleźli chwi
lę czasu na myślenie, rozsądne
myślenie. I to wystarczy. To

wystarczy, aby przeciwstawić
się rozhistęryzowanym „poli
tykom" spod kpnserwg-faszy-
stawsko-mętniackiego znaku.

P. S. Mało brakowało, ą
b^libyśm^ zapomnieli p wy
jaśnieniu kryptonimu w tytu
le: „O" = ppluwanie, albo
— jeśli kto wpli — „pplusk-
wlanię",,.

J, ANDRZEJEWSKA

wy paszkwil -- głupi, bezsen
sowny. IRoże tym razem

„chwyci"? I znów, powtąrż.ąją
w kółko, żę gdy był dyrekto
rem, zwolnił dwóch robotnir
ków. Tym razem ziarno padło
na podafniejszy grunt. Wiwat,
zwycięstwo;! Ale to nie dto

wszystkich dociera, więc ci
chutko, wieczorową porą ktoś

pbok nazwiska dbpisgł „Źyd",
Tg pppuląrnę...

„Akcja" trwa. Już nie ma

„świętości", Zjednoczone stron-

nictwo kónserWo-fąs?ystpW-
sko-mętąiackie zagąloppwąlą
się tak, że: już „ną nikim ąię
zostawia tzw. suchej nitki. Al
bo nię uzgodnili z sobą, albo dających posłuch

Czy przeciw pluciu możną
używać argum^nłów? Wypa
da chyba tylko powiedzieć łub

napisać na widocznym miej
scu: „Proszę, pąnpwie, do

spluwaczki!".
Rozpoczęto szeroko zakrojo-

ną akcję opluwania paszych
kandydatów na posłów do Sejr.
mu. Inspiruję ją wróg, ppmągą

zdezorientowany, niezadowo
lony, bezmyślnie częstokroć
powtarza. Jakieś środowisko

po głębokim namyślę i dysku
sji wysunęło kandydaturę czło-

wieka, który jest związany z

tym środowiskiem, reprezen
tuję pąglądy gdipo>Wiądającę
większości, jest energiczny i

sumienny, mądry i rozważny.
Walczono o to, by był umiesz
czony ną Uśpię kandydatów.

Dziś jakaś pani powiedzia
ła do sąsiadki, że podobno ten

kandydat kiedyś, był ojcem
nieślubnego, dziecka. Qkrppną
rzecz,.. Plotka obiegła kawiar
nię, tramwaje i ulice, ktoś uczono dziennikarstwa, by te-

przekreślił to nazwisko na o-

gloszeniu zawierającym spił
kandydatów i wiszącym obok
kina — i wszystko ucichło. Nie

chwyęilp! Wyrniiślają. więc np-.

■nię wiedzą, w kfórym rejęfyię
jakie cechy charakteru wzglę
dnie inne przydatki mogą spo
tkać się z „uznaniem" wybor
ców. I w ostatecznym rachun
ku opluwają wszystkich.

Chęę walczyć, po to |ąąięł<tn|
pióro do ręki. Alą nie mam ?

czym walczyć, tjie po to mnie

raz udowadniać na łamach
prasy, że kandydat nią miął
nigdy nieślubnego dziecka.

Widiąszjiią jednąk panowie z

przeciwnego o!) ozu są W przy-

Dla podkreślenią olbrzymiej wagi prze
mian, jakie mjały miejsce w Rosji po

Rewolucji Październikowej orąz znaczenia

tych przemian dla całego świata, Ghosz
powołuje się na wypowiedź jednego z

przywódców socjalistów indyjskich, Ńą-
rendra Pęva, który w roku 1934, w cząsie
obrad Ogólnoindyjskiej Konferencji Kon
gresowej Partii Socjalistycznej powiedział:

„Fakt, że pąpstwo radzieckie szybko
kroczy naprzód, mimp wrogości ąntągo-
nistycznego świata, jest w istocie pozyty
wnym dowodem, że ma ono do spełnienia
pewne posłannictwo. Rosyjski ekspery
ment niewątpliwie wiele zpączy i ułatwi
zadania innym, którzy będą mogli oprzeć
się na tym socjalistycznym eksperymen
cie.. .”

Słowa te — jak stwierdza nąstępmę
Ghosz — znalazły daleko idące potwięr-
dzenie, co nie mogłpby zaistnieć W wy*
padku, gdyby socjalizm nie był systemem
dominującym nad kapitalizmem.

W dalszej części swojej odpowiedź
Ghosz pisze m. im:

„Wskazując na wybRnę osiągnięcia
ZSRR i jego rolę w sprawach mtędźyna’
rodowych ani na moment nie pomniejsza
my wagi błędów i niedociągnięć, jakie
miały tam miejsce. Chcielibyśmy przy tym
podkreślić, że

po pierwsze — błędy te nie zmie
niły podstawowego charakteru społeczeń
stwa socjalistycznego;

po drugie błędy te zostały ujaw
nione przez samych przywódców ZSRR
ze śmiałością i szczerością, której dotych
czas nie przejawił żąden rząd;

po trzecie — proces zmiany sposo
bu myślenia, proces ponownego bądania
spraw, proces dogłębnych i daleko sięgają
cych reform rozpoczął się i posuwa na-

W zakończeniu swego listu Narain pisze:
„Pragnąłbym jedynie jeszcze raz

przypomnieć przyjaciołom-komunistom, że

człowiek, jego moralny i materialny roz
wój jest celem wszystkich dążeń społecz
nych. Jakikolwiek krok lub posunięcie,
które odsuwa człowieka w cień i gloryfi
kuje organizację, partię, społeczeństwo,
państwo, naród, planowanie, produkcję,
wiedzę itp. — nie jest rewolucją lub postę
pem, lecz reakcją i musi być odrzucone.
Wątpię, czy moi przyjaciele zgodzą się
z tym.

Wreszcie żywię nadzieję, że moi przy
jaciele nie zadowolą się jedynie polityczną
odpowiedzią. Znam ną tyle dobrze po
glądy i wyrażenia komunistów, abym sam

napisał sobie miażdżącą replikę. Ale jego
rodzaju rzecz byłąby próżnym wysiłkiem.
Piątego chęiąłbym prosić mych przyjaęiół,
aby nie starali się kierować repliki prze
ciwko mnie, lecz głęboko przemyśleli to,
co wyżej nąpisąłem. Być może, niekiedy
mogę się wydawać zbyt'surowy, ale po=
zwólcie mi ząpęwnić kążdęgb z yząs, że
kierowałem się najbardziej przyjaznymi
uczuciami.’’.

Odpowiedź Ghosza na list Naraina
W odpowiedzi na list przywódcy Ludo

wej Partii Socjalistycznej Ghosz podkre
śla potrzebę wymiany poglądów między
Ludową Partią Socjalistyczną a indyjski
mi komunistami.

Przywódca Komunistycznej Partii In
dii oświadcza, że daleki jest od gwałtow
nej polityki, niemniej — jak stwierdza —

rozczarowany jest listem Naraina, ponie
waż „myśli w nim zawarte nie są nowe,
a jego duch nie' jest taki”, jakiego spo- -

, . ..

dziewali się komuniści indyjscy. Ghęsz* przód ze wzrastającą Siłą,
stawia Narainowi zarzut, że jego ocena

systemu socjalistycznego jest jednostron
na, a twierdzenia Naraina dwuznaczne, co

świadczy o tym, iż przywódcą socjalistów
ucieka się mimo woli do prób „przeciwsta
wiania sobie punktów widzenia”. Cytu
jąc sło.wą Nąraipa, który stwierdza, iż
to wszystko, co stało się w ZSRR dopro
wadziło do tego, „że ludzka wolność, ludz
ki honor, zostały starte na proch”, Ghosz
pisze: „Czy to jęst poprawca ocena?
Dla was obalenie kapitalizmu i ob.sząrnic-
twa i położenie kresu wyzyskowi człowie
ka przez człowieka wydaje się nie jnięć

. żądnego znączenia. Nie raczycie przywią
zywać jakiejkolwiek wagi do faktu, że w

ZSRR i w innych państwach socjalistycz
nych właśnie mąsy ludowe — robatnicy,
chłopi i pracująca inteligencja są tymi,
którzy sprawują władzę na wszystkich
szczeblach przez . wybrane przez siebie
organy.'..'”

Ghosz zarzuca Narainowi, żę w swej
ocenie bierze pod uwagę jedynie błędy, a

pomija milczeniem wszystko to, co jest
pozytywne w przemdanaeh zachodzących
od XX Zjazdu. Polemizując z twierdze
niem przywódcy socjalistów, że referat
Chruszczowa nie jest rewelacją w całym
tego słowa znaczeniu, be przecież Zachód
od dawna już mówił o błędąeh systemu
socjalistycznego, Ghosz stawia pytanie,
czy Narąin jest przekonany, że wszystko
to. co „niekomunistyczny świąt’* rozpo
wiadał o ZSRR, było słuszne. Przytacza
on szęręg przykładów świadczących ę tym,
Że „ocena” Zachodu w sprawach dotyczą
cych Związku Radztęckięga i jego poli-
tyki, okazała się całkowicie błędną, Z dru
giej strony przywódca komunistów indyj
skich przyznaje, że w wielu wypądkąch
niesłuszne było idealizowanie wszystkiego
tego, co miało miejsce w ZSRR. Pisze on

w tej sprawie:

,,Zgadzamy się, żę wśród nas i wśród żęli uczyniliście to wy... Nazywacie nas

innych partii komunistycznych rozwinęła
Się tendencja bronienia wszystkiego, cp zo
stało a<’konar.e przez ZSRR, potępienią ka
żdego, kto krytykuje jakikolwiek aspekt
radzieckiej polityki. Jesteśmy głęboko
świądorpi szkód, jąkię tę przynosi spra
wie jedności socjąiistów i komunistów
i nąwet sp.rąwię socjalizmu. Jesteśmy zde
cydowani porzucić to stanowisko. Aje czy
macie słuszność — zapytuje Gihosz — gło
sząc, że to, co twierdziliście o ZSRR w

przeszłości i to, co obecnie twierdzicie,
jest prawdą?”

Ghęsz podkreślą następnie, że oceną,
jaką daje w swym liście przywódcą socja
listów, jest dąleka od obiektywizmu, ą na
wet często tendencyjna. Ten sam brąk
obiektywizmu zarzuca Ghosz przywódcy
socjalistów w ocenie prący partii komuni
stycznych.

Teźęh tak jęst to jak wyjaśnioie triumf
J rewolucji w Chinach? Jak wyjaśnicie
fakt, że we Francji, w® Włoszech partie
fcamunistycżne mają znacznie więlwią
ilojć Mlpnków, aniżeli jakąkolwiek, inna
pąrtią... JeżęR partię komunistycane by
łyby tym, czym są w waszej wyobraźni,
to nigdy nię wrosłyby do siły masowej...”

Podkreślając, że mimo okrutnych repre
sji, terroru, mimo oszczerstw, zniewag oraz

mimo popełnienia szeregu błędów w prze
szłości, partie komunistyczne odnoszą po
ważne sukcesy w werbowaniu do swych
szeregów najlepszych synów pracującej
ludzkości, Ghosz stwierdza, że ten fakt do
wodzi, iż są to partie naprawdę patrioty
czne. Dlatego

„...nie może być mowy o wstydzie zą
naszą przeszłość lub o jej wypieraniu się.
Jesteśmy dumni z' osiągnięć ruchu komu
nistycznego, poświęceń licznych ofiar tego
ruchu, ale jednocześnie uznajemy nasze

potknięcia i niedociągnięcia w wielu dzie
dzinach...”

Pomimo wszystkich błędów,
ły miejsce w przeszłości —

Ghosz

„Komunizm dzisiejszy jeąf
ideałem i nawet nie tylko ruchem. Nad
olbrzymimi obszarami zamieszkałymi
przez 1/3 ludzkości świata zatriumfował
sztandar komunizmu. Możecie to przypi
sać tylko oszustwu i przemocy. Ale czyż
wrogowie komunizmu nie mieli do swej
dyspozycji daleko większych środków
oszustwa i przemocy? Czy nie stosowali
pni tych środków?

Jeżeli mimp to komunizm osiągnął zwy<
cjęstwą, którym nikt nie może zaprzeczyć,
jeżeli pożywką! setki milionów sympaty
ków wśród ludności cąłego świata, to

czy nie jest to korzystne dla tego, kto pra
gnie wykryć prawdę, sięgnąć głębiej, ani-

miajakie
pisze dalej

nie tylko

„rozumnymi istotami ludzkimi”. My także
oczekujemy rozumnego podejścia z waszej
strony. Tylko wtedy będziemy mogli
wspólnie studiować zarówno przyczyny
osiągnięć międzynarodowego komunizmu,
jah i jego wady i niedociągnięcia i bę
dziemy mogli dojść do wniosków, które

umocniłyby nasz wspólny ruch i wyelimi
nowały jego słabe strony....’’

Sporą część swej odpowiedzi na list
przywódcy socjalistów indyjskich poświę
ca Ghosz porównaniu ocen obu partii w

sprawie wydarzeń w Polsce i na Wę
grzech. Podkreślając swoje zadowolenie z

wydarzeń, jakie miały miejsce w Polsce,
gdzie — jak twierdzi „...zdobycze re-

wolucji sęcjąjistyęznęj zpstąły żachowane
i jeszcze bardziej umocnione przez re
formy, które się przeprowadza,,.”, Ghosz
pisze ppd adresem socjalistów todyjskięh,
że fakty te powiinny skłonić ich do zrewi
dowania twierdzenia

,,„.źe zło, które się wydarzyło, jest wła
ściwe społecznemu systemowi, który zo
stał zbudowany”.
Autor przeciwstawia się następnie oce-

4 *nie wypadków ną Węgrzech, jaką dał
przywódcą socjalistów indyjskich. Stwier
dza on, że komuniści indyjscy uważąją,
iż sytuacja, jaka rozwinęła się na Wę
grzech, stworzyła konieczność interwencji
radzieckiej w imię interesów narodu wę
gierskiego i socjalizmu, międzynarodowe
go pokoju.i wolności narodów Azji i Afry
ki. Historia pekaże — jak pisze Ghosz —

czy stanowisko to jest właściwe, czy nie.
Komuniści indyjscy nie zgadzają się z o-

ceną wypadków węgierskich dokonywa
ną przez tych, którzy twierdzą, iż mówie
nie o groźbie restauracji kapitalizmu na

Węgrzech, niebezpieczeństwie wojny i im
perialistycznej pomocy dla reakcyjnych
ugrupowań węgierskich służyć ma uspra
wiedliwieniu interwencji radzieckiej. Przy
wódca komunistów indyjskich podkreśla
jednak, że w żadnym wypadku członko
wie Komunistycznej Partii Indii nię będą

„nazywali agentami imperializmu tych,
którzy' krytykują akcję radziecką. Z dru
giej stropy oczekujemy od nich uznania
naszej „bona fides”. Wasze twierdzenie, że

„przyszłość kompnizmu** zależy od sta
nowiska, jąkie partie komunistyczne zaj
mą w kwestii Węgier, co miałoby ozną-
cząć, iż złożyłyby one dowód swej nieza
leżności, gdyby potępiły ZSRR, ą dowód
swej służalczości, gdyby tego nie uczy
niły — upraszcza całą sprawę i nie może

dlatego być podstawą naszego stanowi
ska’’.

W dalszej części swej odpowiedzi Ghosz
omawia problem odmiennych stanowisk w

sprawie proletariackiego internacjonaliz
mu, Pisze on m, in.:

„F . .

cepcję internacjonalizmu”.
koncepcja ta miała wiele wad, szczegól
nie w dziedzinie stosunków, jakie powin
ny istnieć między Komunistyczną Partią
Związku Radzieckiego a pozostałymi par
tiami komunistycznymi. Czy będziecie je
dnak przeczyli temu, że internacjonalizm,
jaki wyznąjemy, jaki stosujemy w prak
tyce, daje światu coś nowego?... Chcecie,
abyśmy wstydzili się naszego ińternacjo-
nalizmu lub wyrzekli się go? Jestem pe
wien, że to nie nastąpi...”

W dalszym ciągu przywódca komunis
tów indyjskich odpowiada na pytania żą
dane mu prąez Nąyąiną:. do jakich celów
dążą komuniści. Pisze on w tej sprawie!

„Podkreślaliście, że człowiek — jęgo
moralny i materialny dobrobyt i wzrost
rnusi być celem wszelkich dążeń społecz
nych. I pytaliście nas, e?y to jest to, o co

walczymy? Czy walczymy o system, czy o

pewne wartości życiowe? O teorię czy
o ludzi?

Kryterium, jakie obraliście, jest słusz
ne. Ale takie postawienie przez was kwe
stii wprowadza w błąd i jest mylne’*.

Podkreślając dawne pragnienie wszech
stronnego postępu ludzkiego Ghosz stwier
dza, że dopiero marksizm udowodnił, iż
ten odwieczny ideał mógłby stać się rze
czywistością tylko w społeczeństwie, w

którym klasy zostały zlikwidowane. A
tąkim jest tylko społeczeństwo socjalisty
czne. Lecz zanim ta nastąpi, mogą zaist
nieć poważne błędy i wypaczenia, które
nie są jednak zdolne do zniweczenia ce
lów, do których dąży ludzkość. Partie ko
munistyczne są i będą zawsze wyrazicie
lami tych dążeń.

„...Dlatego mówimy — pisze Ghosz —

że pytanie nas o to, o co walczymy —

o teorię, czy o ludzi, o system, czy o pe
wne wartośoi życia — jest rzeczą niewłaś
ciwą. Z pewnością naszym celem jest po
dniesienie moralnego poziomu człowieka.
Ale tylko w społecznym systemie, który li
kwiduje prywatną własność produkcji,
który kładzie kres wszelkiemu wyzysko
wi człowieka przez człowieka, który usu
wa kryzysy i bezrobocie, który wykorzy
stuje wiedzę i technikę dla podniesienia
stopy życiowej ludzkości — tylko w ta
kim społeczeństwie jest możliwe zapew
nienie wszechstronnego rozwoju człowieka
i urzeczywistnienie . wartości moralnych,
które wszyscy uznąjemy. A nurt ną rzecz

zrealizowania takiego społeczeństwa mo
że odnieść sukces tylko wtedy, gdy będą
mu przewodziły teorie, które nie prze
kształcają się w dogmaty, ale nieustannie
są rozszerzane i pogłębiane..."

.Skrytykowaliście naszą „fałszywą kon-
‘ ? pewnością

K. DĄBROWSKI

Z prac Komisji
Rehabilitacyjnej
przy KW PZPR

@ W ciągu 2 miesięcy —

rozpatrzono ISO wmiosków

@ Wpłynęło 350 podań,
(Inf. wł.), Na ostatnim

posiedzeniu Komisji Reha
bilitacyjnej przy KW PZPR

przedyskutowano około 30
podań towarzyszy usunię
tych w poprzednim okre
sie z szeregów partii. Ko
misja przywróciła prawa
członkowskie z zaliczeniem
stażu partyjnego następu-
iącym z nich: Jąnowi. RA-
TPROWI, Józefowi BfA-
ŁONIGfNI, WJadyąlawpwi
CHROMEMU, Jąnowi
CHŁOŚCIE, Władysławowi
DROŻDZEWICZOWI, Jano
wi PURCZĄKÓWI, Maria
nowi FILIPKOWI, Wiesła
wowi GRADOWSKIEMU,
Józefowi JEDYNAKOWI,
Franciszkowi KOEIĘL-
SKIEMU, Włodzimierzowi
KtJBICKIEMU,

' Stanisła
wowi LISOWI, Karolowi
ŁĘjOSZE, Ludwikowi PO
LAKOWI, Józefowi RÓ
ŻAŃSKIEMU. Józefowi
STAWOW8KIEMU, SKU-
PIENIGWI, Józefowi WAL
CZYKOWI, Zygmuntowi
WÓJCIKOWI, Rafałowi
ŻUŁAWSKIEMU.

Komis,ia gopąpo. ąpełuję,
by towarzysze występujący
z wnioskami dąłaęząii dp
nich wszystkie żądane za
łączniki. Erak hewiens wy
maganych dokumentów po
ważnie utrudnia i opóźnia
jej niełatwą pracę.

(k)



Z zeszłorocznej próby I polskiego zimowego przejścia grani Tatr

Wysokich: obóz grupy szturmowej na Strzeleckich rolach.

Fot. A. Skoczylas

Ełziałacze krakouscif dyskutują

Reorganizacja sportu
gsle jaka ?

W niedzielę w pięknej sali „Florianki” odbyła się po
nad 10 godzin trwająca narada aktywu sportowego woj.
krakowskiego z udziałem przew. GKKF, Wł. Reczka,
której celem było omówienie reorganizacji naszego spor
tu oraz wybór delegatów na krajowa, naradę poświęco
ną tej sprawie, która odbędzie się w drugiej połowie lu
tego w Warszawie.

Alpiniści krakowscy
ponowią próbę przejścia

Zakopoe bazą
XV MRT

Spotkane z uczestnikami

SześcIoiEnidwki w Ga-Pa

I
W Krakowie obradowali
w niedzielę działacze Gł.

Motocyklowej Komisji
Sportowej PZM. Tematem
narady, w której uczestni
czył również krakowski
aktyw motorowy, były
sprawy związane z orga-

. nizacją tegorocznego —

XV Raidu Tatrzańskiego.
Postanowiono, że komitet

I organizacyjny Raidu mie
ścić się będzie w Zakopa
nem. Na raid, który odbę
dzie się w pierwszej poło
wie sierpnia zaproszeni zo
staną motocykliści 10

państw, m. in. ZSRR, An
glii, Niemiec, Jugosławii,
Holandii i CSR.

.

*

Po południu w Klubie
Dziennikarzy odbyło się
zorganizowane przez dział

s sportowy „Gazety Krakow-
J skiej” i Żarz. Woj. PZM
i spotkanie uczestników
i Sześciodniówki motocyklo-
i wej w Garmisch Parten-
Y kirchen z sympatykami
i sportu motorowego.
,x Ogólnej oceny imprezy doko-

\ nał kierownik sportowy ekipy
polskiej w Ga-Pa mgr J. Ja-
slorkowskL Poza kilkoma, u-

p. suniętymi zresztą w ciągu
(\ zawodów niedociągnięciami
i\ sklasyfikował on organizację
a Sześciodniówki jako wzorową.
* Wiele ciekawych przeżyć oso-

Ibistych i swoich kolegów-

zawodników opowiedział w

ciągu spotkania jeden z czo
łowych polskich motocykli
stów, uczestnik zawodów w

Ga-Pa — Kupczyk. Na zakoń
czenie zabrał głos kierownik

ekipy, wiceprzewodniczący
PZM inż. Sokołowski, który
podzielił się z zebranymi
swymi Interesującymi wraże
niami z tras Sześciodniówki
oraz posiedzeń międzynarodo
wego jury.

grani Tatr
Na przełomie lutego i mar

ca br. alpiniści krakowscy po
nowią próbę pierwszego pol
skiego zimowego przejścia
grani Tatr. Poprzednia wypra
wa w kwietniu ub. r. załama
ła się tuż u jej celu na skutek
tragicznego wypadku, w któ
rym w lawinie śnieżnej zginę
li dwaj uczestnicy przejścia —

Czarnocki i Strumiłło,

Wcześniejszy o miesiąc ter
min tegorocznej wyprawy po
dyktowany został właśnie
mniejszym zazwyczaj w tym
o-kresie niebezpieczeństwem la
win.

Niewykluczone jest również,
że zmieniony zostanie kieru
nek poruszania się po grani.
W ubiegłym reku rozpoczęto
wyprawę cd przełęczy Pod
Kopą, tegoroczne przejście
mieć będzie za punkt wyjścia
Kasprowy Wierch. Przyczyną
zmiany kierunku są trudności
finansowe z dewizami, ponad
to rozpoczynając wyprawę od

Kasprowego będzie możliwe
swobodne grupowanie jej u-

czestników na Hali Gąsieni
cowej n.a krótkie, kilkudnio
we przygotowanie.

Podobnie jak w poprzedniej
wyprawie działać będą dwie
grupy — graniowa oraz wspie
rająca. O ile jednak w ubie
głym roku grupa wspierająca
miała wyznaczonych tylko kil
ka punktów spotkań z granio-
wcami, to obecnie będzie się
ona posuwać równolegle do
grupy szturmowej (dolinami,
przekraczając wysokie nieraz
przełęcze jak Obłazowa Prze
łęcz. Czerwona Ławka) — kon
taktując się z nią codziennie.

W tegorocznej wyprawie
uczestniczyć będą częściowo
alpiniści z zeszłorocznej pró
by przejścia grani Tatr, ale
skład grupy uzupełniony bę
dzie również taternikami o

wielkim zasobie doświadczeń,
którzy z różnych przyczyn nie
mogli wziąć udziału w wypra
wie zeszłorocznej jak i kil
koma debiutantami.

Mówi trener Z. Dulski;
$ez ,9v&Fla@i“

Gdyby zapytać któregoś z narciarzy co jest podstawą większo
ści ewolucji, odpowie bez zająknienia: wychylenie, czyli popu
larna „yorlaga”. Bez niej nic się przecież nie uda...

Na śnieżnym zboczu „kręci” z

Zapałem kilkanaście zgrabnych
sylwetek. Padają uwagi: Biodra

na stok, girlanda. — O taaak —

świat się kończy...
To ostatnie powiedzenie kiero

wnika kursu, trenera mgr ZYG

MUNTA DULSKIEGO oznacza, że

ewolucja wykonana była „na me
dal”.

Prosimy trenera o kilka uwag
o nowym systemie szkolenia nar
ciarskiego.

narciarstwa wyczynowego.
— Kiedy nowa metoda zacznle

być stosowana?

— Bezzwłocznie. W związku
z wprowadzeniem nowego pla
nu jednolitej metody szkole
nia, GKKF weryfikuje obecnie
wszystkich instruktorów nar
ciarstwa. Instruktorzy, którzy
nie ukończą kursów unifika
cyjnych, nie będą mieli prawa
szkolenia.

Poważny problem niedziel
nych obrad spraw.ł, że nie
byiy one zbyt atrakcyjne (po
łowa delegatów — aż wstyd
powiedzieć — już po kilku go
dzinach „uciekła” z sali) i tyl
ko kilka wypowiedzi wniosło
coś nowego do tego.

Bardzo słuszne było wystą
pienie trenera 1-a Wisły, Pu-
zi, który zwrócił uwagę, że
nie należy specjalną troską
otaczać grupy sportowców
„gladiatorów”, których powo
łuje się z obozu na obóz i pła
ci za różnego rodzaju „doży
wianie”. Trenerzy wyjeżdża
ją z rodzinami do atrakcyj
nych miejscowości, • ale nie
tam, gdzie obozy powinny się
odbywać. Chętniej jeżdżą do
Spały, niż np. do Wałbrzycha,
do Zakopanego czy Krynicy,
niż Krakowa.

Puzio przypomniał, że naj
więcej zwycięstw dla Polski
uzyskują sportowcy z prowin
cji, a nie z Warszawy.

Kandydat na posła, krako
wianin, dyr. Morąwski żądał
w swoim doskonałym prze
mówieniu m. in. uwolnienia
sportu polskiego od znacho
rów, ponadto decydujący głos
w sporcie powinni mieć spor
towcy i działacze sportowi.
Należy przekonać kierownic
two rządu, że każdy zwycięski
międzynarodowy mecz piłkar
ski sporo może zrobić i że
trzeba przeznaczyć finanse na

właściwe cele, a nie na apa
rat etatowy, jak dotychczas,
oraz położ”ć kres gadulstwu.

Wielkie zdziwienie wywoła
ły na sali słowa przedstawi
cieli wyższych uczelni, którzy
stwierdzili, że wychowanie fi
zyczne chce się np. na UJ
zlikwidować jako obowiązko
we (dotychczas 2 godziny w

tygodniu), a wprowadzić nad
obowiązkowo.

Dr Wołowiec proponował
rozwiązanie (jak tego domaga
się ogół ludności) CWKS,
przeznaczenie środków finan
sowych na właściwy sport w

jednostkach wojskowych (ma
sowy a nie wyczyn) oraz ze
zwolenie na zakładanie klu
bów wojskowych i cywilnych
tam, gdzie tego ludzie żądają.
Równie dużo miejsca poświę
cił on sprawie moralności
sportowców mówiąc m. in. o

wynagradzaniu zawodników.
Przedstawiciel sekcji kolar

skiej WKKF — Sawaryn —

przypomniał „grzechy” nie
których poprzednich „działa
czy”, jak np,. Feranca, Bry-
niarskiei. Mówca proponował
powrócić do dobrych form
pracy działaczy sportowych
sprzed 1949 r., którzy musieli
odejść.

Tylko naiwny mógłby wie
rzyć, że każdy posiadacz zna
czka SPO rzeczywiście go zdo
był... W rzeczywistości była to

„lipa”, gdyż normy wpisywa
no przy biurku.

O sporcie wiejskim mówili
m. in. Gryźlak i Durak.

Z wielkim za'nteresowaniem
wysłuchano przemówienia
przew. GKKF, tow. Wł. Recz-

Cracovia w I lidze
W dwudniowym turnieju te

nisa stołowego, który rozegra
ny został w Krakowie, zwy
ciężyła Cracovia przed Star
tem Gdynia i tym samym o-

bie drużyny awansowały do I

ligi.

ka. „Reorganizacja sportu w

1948—51 r. była brutalna i nie
słuszna; Przeciwnych temu

działaczy odsunięto, a jeden z

nich, Kisieliński popełnił sa
mobójstwo nie mogąc pogo
dzić się z tym, co s'e dzieje
w sporcie polskim. Następny
okres, cd 1953 r. do dnia dzi
siejszego to proces pewnej po
prawy i decentralizacji ruchu
sportowego, chociaż i w tym
okresie robiono błędy” mó
wił tow. Reczek (np. widziano
tylko wyniki).

Sprawy wychowania fizycz
nego zostały zaniedbane. Bu
dowaliśmy tylko w Warsza
wie i to wielkie obiekty za
pominając zupełnie o budowle
mniejszych, które mogły pow
stawać w całym kraju. Z in
nych błędów, to „forowanie”
Gwardii i CWKS. Dopiero o-

statnio prysnął urzędowy mit
o wyższości wymienionych
zrzeszeń.

CRZZ powinien dbać o n-

masowienie sportu i GKKF;
obie instytucie jednak tego
nie robiły.

Nie zapominajmy jednak —

stwierdź1'! dalej tow. Reczek
— że bvly i osiągnięcia W la
tach 1949/56. Rozwinął się
sport na wsi i w niektórych
zakładach pracy.

CO ROBIĆ. BY BYŁO
LEPIEJ?

Obecnie powinny powsta
wać samodzielne kluby spor
towe i koła w zakładach pra
cy. Sportem powinna kiero
wać Rada Związku przy in
stancji państwowej.

Do połowy czerwca lub lip-
ca zostaną prawdopodobnie
zorganizowane związki, które
będą miały zapewnioną pomoc
finansową z GKKF, w każ
dym razie kluby będą subsy
diowane przez państwo.

Mogą też powstawać federa
cje związkowe jednego pionu,
jak np. kolejarzy, .pracowni
ków poczty j innych.

Poszczególne sekcje stają
się — jak wiemy — związka
mi, np. 1-a czy piłki nożnej.

Zdajemy sobie sprawę —

mówił z kolei przew. Reczsk
— że w szkolnictwie zbyt ma
łe kwoty są przeznaczone na

sport, ale wiemy dobrze, że
chwilowo nie można dać wię
cej, bo nawet drobna kwota
pomnożona przez ilość szkół
dałaby milionowe wydatki.

Nie należy zapominać, że o-

bok atrakcyjnych sekcji, jak
piłka nożna, boks, hokej, ist-

nieją i mn'ej atrakcyjne i nie
dochodowe, jak lekkoatletyka,
gimnastyka, ping-pong, tenis
i tym należy pomóc finanso
wo.

Faktem jest, że państwo pe
wnym związkom sportowym
musi pomagać i pomoc ta bę
dzie stosowana przez władze
centralne. Pomagać trzeba
bezsprzecznie kadrze wyczy
nowej. ale nie jest właściwa
pomoc, gdy np. wysyła się C-
klasową drużynę na obóz do
Zakopanego i obdarowuje
zawodników cennymi upomin
kami.

Wyniki uzyskuje się z ma
sowości i tego nie da się od
dzielić od siebie.

Jeśli idzie o związki zawo
dowe, to CRZZ, który dotych
czas dotował na sport rocznie
105 min zł. obecnie zmniejszył
tę kwotę do 85 min zł.

Nikt chyba nie wątpi —

mówił na zakończenie przew.
Raczek — że sportem musi
kierować jakiś urząd pań
stwowy. Gdy w GKKF i w

poszczególnych WKKF zmniej
szy się ilość pracowmków,
gdy zlikwiduje się zrzeszenia
sportowe, to zyska się odpo
wiednie kwoty, które z pew
nością zostaną w pełni wyko
rzystane na taki sport, o ja
kim zadecydują delegaci na

warszawskiej naradzie.

ADAM KSIĄŻEK

Polki pierwsze
w Grśndelwałd

— Nowa metoda podstawo
wego szkolenia oparta jest na

wzorach austriackich. Przyno
si ona szereg istotnych zmian
w technice jazdy.

— Na' czym one polegają?
— Odrzucono szkolę rotacyj-

no-wychyleniową, która oka
zała. się niepraktyczną i wy
muszoną. rfowa metoda opie
ra się przede wszystkim na

wykonywaniu każdej ewolucji
w sposób naturalny. Ze słoio-
nika narciarskiego wykreślo
no takie zwroty, jak wychy
lenie (uorlaga), wiszenie w

wiązaniach zostało zastąpione
naturalną postawą. Nie ma

blokady mięśni w pisie bio-
drowym i nie mówi się więcej
o kristianh nisko — wysoko —

nisko, a łuk z oporu, który
stancw!ł zawsze zmorę dla u-

czestników wszystkich kursów
stosuje się obecn:e tylko jako
ćwiczen:e pomocnicze. Nowoś
cią jest ewolucja zwana kri-
stian’ą z pługu, stosowana do
tej pory p zez zawodników

podświadomie. Do nowych ćwi
czeń pomocniczych należą ró
wnież tzw. girlandy stokowe
oraz skrętosklony, te ostatnie
łatwo wr>ro'wadz'Jjące w skrę
ty wertikalowe i krlstianię
biodrową.

— Kto opracował nowy plan?
— Nowa metoda szkolenia o-

praccwana została przez Ko
misję W yszko1 en’ ową Sekcji
Narciarskiej GKKF. Jej au
torami są trenerzy Ziobrzyń-
ski, Mlodzikowski, Bielczyk i

Hwzkftęwicz. Plan jest bardzo
logicznie powiązany na po-
szczer-ólnyeh stopniach. Daje
on pełne ped^awy dla tury
styki narciarskiej, jak i sta
nowi jednocześnie fundament

O tym, że krakowskie Błonia
stanowiły kolebkę polskiego

plłkarstwa wie każdy! Nie
wielu jest jednak zapewne takich,
którzy pamiętają, iż nasze Błonia
i okolice Kopca Kościuszki odegrały
istotną rolę również i w historii pol
skiego narciarstwa. Tutaj to bowiem
stawiał pierwsze kroki na skonstruo
wanym przez siebie „przyrządzie"
Stanisław Barabasz, uważany za na
szego pierwszego nowoczesnego nar
ciarza. Narty swe sporządził z po
mocą wiejskiego stelmacha. Chciał na

nich „latać i przesadzać przeszko
dy". Próby te odbywały się w po
bliżu Jasła. O swych dalszych wy
czynach narciarskich, które miały
m’ejsce w ostatnim dziesiątku lat
ubiegłego wćeku pisał Barabasz w

malej broszurce (w 1914 r.) będącej
już dziś „białym krukiem":

„Przywiózłszy te pierwsze łyżwy
do Krakowa, ćwiczyłem się w jeż-
dzie na Błoniach, ale w nocy, aby się
ze mnie nie śmiano. Chciałem ko
niecznie uzyskać tę szybkość lotu pta
ka, ale jakcś daleko było do tego.
Dopiero przeniósłszy moje boisko na

wzgórza pod Kopcem Kościuszki
zrozumiałem od razu, do czego narty
służyć mogą...

...Byłem wtedy samotny, czasem

spotykałem w Krakowie/ wojsko
wych i zapoznawałem się z nimi;
niewiele jednak od nich skorzysta
łem, nauczyłem się tylko obrotów w

miejscu, zresztą wszystko odkrywa
łem i zdobywałem sam własnym
doświadczeniem. Kiedy wojskowość
urządziła pierwsze wyścigi narciar
skie z muzyką, namiotami i bufeta
mi na stokach Slkornika pod Wolą
Justowską (było to w 1898 roku —

przyp. red.), byłem wtedy jedynym
cywilem na nartach wśród mnóstwa
publiczności".

He-
Mo-

pią-
się

min.
etap Wyścigu Dookoła
(długości 135 km)

reprezentant NRD
w czasie 4,11,37 godz.

| Kolarze polscy prowadzą

Pięknym sukcesem narciarek polskich zakończył się bieg
sztafetowy 3X5 km, rozegrany 12 bm. w Grindelwald. Nasz

zespól odniósł zdecydowane zwycięstwo, wyprzedzając
o ponad 3 min. drugą na mecie sztafetę Niemiec. Trzecie

miejsce zdobyły Włoszki przed Francuzkami i Szwajcarkami.

Wysoka porażka
hokeistów Polski
MOSKWA (obsł. wł). —

Spotkanie hokejowe pierw
szych reprezentacji ZSRR
i Polski rozegrane w nie
dzielę w Moskwie zakoń
czyło się wysoką porażką
Polski 15:0 (5:0, 6:0, 4:0).

Przez całe spotkanie prze
ważała zdecydowanie dru
żyna radziecka, a gra to
czyła się przeważnie na

tercji obronnej Polaków.
Sporadyczne wypady na
szych hokeistów były li
kwidowane już na linii
środkowej. W' trzeciej ter
cji za naruszanie przepi
sów usunięci zostali z lodo
wiska dwaj polscy obrońoy
Oiczyk i Różański.

Najwięcej bramek
ZSRR zdobyli: Bobrow —

3, Tregubow — 2.
Warto zaznaczyć, że w

drużynie polskiej nie grał
Chodakowski.

Wyścig rozegrano na trasie
biegu indywidualnego. Prowa
dzenie od startu zdobyły Pol
ki nrzed Niemkami i kolej
ność ta nie uległa już zmianie
do mety.

Wyniki: 1) Polska — 1.09,39
(Bukowa 23,38, Pęksa-Konop-
ka 23,18, Biegun 22.43); 2)
Niemcy ■—-1.13,0 (Czech-Blasel
23.51, Lang 25,49,9 Koehrer
23,20); 3) Wiochy — 1.14,31
(Romanin 25,51, Astegiano
24,12, Bottero 24,28); 4) Fran
cja — 1.20,14; 5) Szwajcaria —

1.26,01.

dla

Koszykarki Polski zwyciężają
Kobieca reprezentacja Pol

ski w koszykówce rozpoczęła
swe tournee po Chinach me
czem z reprezentacją Pekinu.

Spotkanie cieszyło się dużym
zainteresowaniem, gromadząc
ponad 6 tysięcy widzów.

Po bardzo wyrównanej grze
Polki odniosły zwycięstwo w

stosunku 71:69, prowadząc do
przerwy 40:37.

Punkty zdobyły. Gruszczyń
ska, Olesiewicz — 23, Dą
browska — 15, Lega-Kapał-
czyńska — 13, Bayerówna
— 11, Chłodzińska — 4, Lot-
hówna i Kaczmarek — po 2,
Żółtowska 1.

Drugi występ reprezentacji
Polski w koszykówce kobiet
miał miejsce w Pekinie. Prze
ciwniczkami Polek była repre-

zentacja Chińskiej Armii Lu
dowej. Po zaciętym i interesu
jącym spotkaniu wygrały Pol
ki 71:63 (39:37).

Do przerwy koszykarki chiń
skie, które zagrały bardzo am
bitnie, nawiązały równorzęd
ny pojedynek z Polkami. Po

przerwie lepsza technika Po
lek triumfowała. Najlepszą za
wodniczką w drużynie pol
skiej była Gruszczyńska, w

drużynie chińskiej Czi Min,
która zdobyła 17 pkt.

Punkty dla Polski zdobyły:
Gruszczyńska — 17, Kapał-
czyńska — 14, Chłodzińska —

11, Bayerówna — 10, Dąbrow
ska — 9, Widurska — 4 oraz

Lothówna, Kaczmarek i Żół
towska po 2.

Przed „złotymi godajni“
polskiego narciarstwa

Starania Barabasza, by zachęcić
do narciarstwa innych, nie przyno
siły jednakże rezultatów. Wśrói ów
czesnych. sportowców spotykały się
jego w tym kierunku wysiłki z dzi
wnym uporem lub obojętnością:

„U nas się to nie przyjmie, nie mz

zupełnie zastosowania, brak odpo
wiedniego śniegu, rower to zupełn:e
co innego, na nim można jeździć tak
szybko jak koleją".

Po przeniesieniu się na stały po
byt do Zakopanego w 1901 r. Bara
basz rozpoczął na nowo agitację za

nowym sportem. Tym razem po
szczęściło mu się już lepiej. Znalazł
grono zwolenników narciarstwa
wśród uczniów i nauczycieli miejsco
wej szkoły zawodowej. Barabasz uczył
chętnie każdego, kto tylko zechciał,
stawiając jedynie warunek, aby ten

z kolei zdobył dla narciarstwa przy
najmniej jedną osobę. Szkoła zako
piańska produkowała też dla swych
potrzeb pierwsze krajowe narty.

O pierwszych próbach jazdy na

nartach — tak pisze Barabasz w dal
szym ciągu swoich „Wspomnieli";

Przyjechał tu raz „pan ze świa
ta", który wiele jeździł, wiele

widział, wiele mówił i podobno bar
dzo wiele wiedział. Przywiózł cn ze

sobą narty finlandzkie, długie na

wiele metrów, na których jeżdżą po
zamarzniętych jeziorach Finlandczy-
cy. Chciał nam pokazać jak się to
we święcie jeździ. Ale się nie uda

ło, bo tych nart w górach nie dało
się obrócić, jak mówił Klimek (słyn
ny przewodnik tatrzański — przyp.
red.) — bo zawdy zachyciło niemi
kany, abo o Giewont, abo o Kopę
Konradzką".

Barabasz byt również inicjatorem
pierwszych wycieczek narciarskich
w Tatry.

„Nastrój na tych wycieczkach —

pisał — był zawsze bardzo wesoły.
Nie zdobywaliśmy wtedy szczytów,
by móc opowiadać i p’sać o pierw
szych wejściach, a jednak były to

rzeczywiście piericsze wejścia1'.
Górale nie znali jeszcze oczywiście

wówczas nart. Nic więc dziwnego,
że leśny Gronikoioski spotkawszy po
raz pierwszy w górach ślady nart,
nie mógł zrozumieć, co to może być:
„Cosi, kieby sonecki, a nie sonecki,
bo wąskie, popycha sie kijem, juści
pewnie cłowiek, ba, jako to jedzie?"
Zrozumiał dopiero wtedy, gdy zo
baczył narty.

Strój narciarski w czasach Bara
basza nie wyróżniał się czymś od
miennym. Czytamy we „Wspomnie-
niach":

„Nosiło się, kto co miał, nikt s'ę
specjalnie do nart nie ubierał... A
więc nosiło się kurtkę lub kożuszek,
najchętniej serdak i pelerynę. Na
głowie czapka barania lub wełniana,
a nawet i melonik się wdziało. Na
nogach buty wysokie a najchętniej

w wyścigu „Dookoła Egiptu^
Pierwszy etap IV Międzynarodowego Wyścigu Dookoła

Egiptu prowadzący z Lusoru do Dietlach zakończył się nie
spodziewanie zwycięstwem nieznanego kolarza Maroka
Mohameda. Wyprzedził on na finiszu trzech Niemców: Maii-
tza, Tuelleri oraz Heminga. Wszyscy ci zawodnicy sklasy
fikowani zostali w jednakowym czasie — 1.57.20.

Po II etapie w klasyfikacji
indywidualnej prowadzi
ming przed Christovem,
hamedem i Sandru. Na
tym miejscu znajduje
Pancek w czasie o 1,29
gorszym od Heminga.

W klasyfikacji drużynowej
pierwsze miejsce zajmują
Polska i Rumunia • oba ze
społy w jednakowym czasie,
na trzecim Bułgaria w czasie
gorszym o 14 sęk.

Etap Luxor — Kenah miał
68 km długości lecz ze wzglę
du na szutrową nawierzchnię
był bardzo trudny.

Drugi
'

- - -

Egiptu
wygrał
Heming
przed Bułgarem Christovem i
Rumunem Sandru. Trzecie i
czwarte miejsca zajęłi Polacy;
Woźniak w czasie gorszym od
zwycięzcy o ok. 1 min. i Pan-
cek o 1,39 min. za zwycięzcą.

Jeszcze możesz wysłać kupon
na konkurs „Gazety”

i WKKF Kraków

Coraz bardziej pęcznieją półki w szafie, w której przecho
wujemy odpowiedzi czytelników na konkurs-plebiscyt „Ga
zety” i WKKF Kraków.

Jak już podawaliśmy osta
teczny termin nadsyłania ku
ponów upływa z dniem 17 bm.

W ostatnich odpowiedziach
otrzymaliśmy oprócz kuponów,
liczne życzenia oraz prośby, by
więcej miejsca poświęcać na

sport.

Nadzwyczaj atrakcyjne na
grody ufundowane przez reda
kcję „Gazety Krakowskiej” o_
raz WKKF Kraków, sprawiły,
że codziennie poczta prnynosi
setki odpowiedzi. Nasz.a sekre
tarka kol. Tunia Muoiałowa
(którą widzimy na załączonym

Niektórzy kenkursewioze nie
wiedzą, że w jednej kopercie
można przysłać dowolną ilość

kuponów oraz zapominają o

tym, że należy typcwać jedy
nie sportowców i trenerów z

woj. krakowskiego. Częrto bo
wiem powtarzają silę nazwiska

Knzesińskiej, Sidły, Felka, Pie
trzykowskiego itd.

zćilęciu) narzeka, gdyż codzien
nie musi otworzyć oprócz ner-

ma'ciej Dorcii redakcyjnych li
stów, odpowiedzi na nasz kon
kurs.

W KILKU WIERSZACH

W niedzielę w Hali Ludowej
we Wrocławiu pięściarze Dus
seldorfu przegrali z reprezen
tacją Wrocławia 7:13.

Najlepiej z Polaków walczył
Kasperczyk, który w walce z

Haasem przypominał
najlepsze czasy.

*

swoje

Kombinowana drużyna Hon-
vedu mimo zakazu węgier
skich władz sportowych wyle
ciała z Mediolanu do Rio de
Janeiro na tournee po Amery
ce Południowej.

*

W Atenach drużyna piłkar
ska Spartaka Praga Sokołowo
zremisowała z AEK Ateny 2.2.

V

W spotkaniu bokserskim o

mistrzostwo II ligi Budowlani
Skra W-wa pokonali GwarcTę
Ł. 11:9. W meczu o wejście do
II ligi Budowlani Ł. rozgromi
li Turbinę Elbląg 15:1.

*

W Krynicy w niedzielę wie
czór w towarzyskim spotkaniu
hokejowym KTH pokonało wy
soko Cracovię 15:4.

kapce, bo tu przecież zima i śnieg...
Kobiety zaś jeździły w stroju miej
skim, tylko na nogach miały kapce,
za to kapelusze były ubrane wstąż
kami, piórami i kwiatami".

3 oto kilka dalszych istotnych dat
Tl z historii polskiego narciarstwa:

lutego 1917 r. powstał Zakcpiań-
s’ti Oddział Narciarzy Towarzystwa
Tatrzańskiego. Nieco wcześniej, bo
2J stycznia tegoż roku utworzone zo
stało Karpackie Towarzystwo Nar
ciarskie, które''w rok później zało
żyło swój oddział w Krakowie. Jego
członkowie skoncentrowali swoje
zainteresowania narciarskie na Su
chej i w rejonie Babiej Góry, a tak
że dzięki wyjątkoao^j zimie — na

okolicach samego Krakowa. Liczba
polskich narciarzy doszła wówczas
do około 300 osób.

Narciarstwo polskie powstało i ro
zwinęło się z turystyki. 2 kwietnia
1907 r. J. Borkowski i Mariusz Za
ruski wyszli na nartach na Kozi
Wierch. Była to pierwsza w ogóle
wycieczka narciarska na szczyt ta
trzański dokonana na nartach.

Polskie kroniki narciarsicle notują
jednak wyczyny wcześniejsze od wy
mienionych. W roku 1893 Tadeusz
Smoluchowski, późniejszy prezes
Karpackiego Towarzystwa Narcia
rzy, wówczas wybitny aloinista zdo
był na nartach szczyt Bliźniacze w

Karpatach Wschodnich.

Pierwsze zawody narciarskie od
były się w Sławsku 19 stycznia 1908,
zorganizowane przez Sekcję Nar
ciarską lwowskich „Czarnych". 23
marca 1910 r. odbyły się pierwsze
zawody w Tatrach na Goryczkowej.
Pierwsze zawody konkurencji kobie
cej przypadają na 5 lutego 1911 r.

V7 Karpacau sus tonę óiu-
gośći 3209 m rozegrano za
wody saneczkarskie. W jedyn
kach mężczyzn zwyciężył Mar
szałek (Gwardia Jel. Góra)
pized Grabowskim (Bud. Kr.),
a w dwójkach osada Budo
wlanych Karpacz.

Sailer ósmy...
W niedzielę na międzynaro

dowych zawodach narciar
skich w Wengen (Szwajcaria)
rozegrano slalom specjalny.
Dużą niespodziankę stanowi
dopiero ósma miejsce Sailera.
Slalom wygrał
Ilmtcrseerem,
Zimmermanem
śtria).

Ostatecznie
alpejskiej Austriacy
pierwszych 8 miejsc. Wygrał
ją Rieder — 1,78 pkt przed
Sailerem — 2,20 i Moltererem
— 2,39 pkt.

Molterer przed
Riederem i
(wszyscy Au-

w kombinacji
zajęli

rn?

14 Styczsń

Poniedziałek

SŁOWACKIEGO; — ,.Straszny
dwór” — godz. 19.15. STARY im.

MODRZEJEWSKIEJ: nieczynny. —

POEZJI: „Szkarłatne róże” godz.
19.15. MŁODEGO WIDZA: „Doży
wocie” — godz. 19.15. LUDOWY:

nieczynny. GROTESKA: „Orfeusz
w piekle” — godz. 19.15. MUZY
CZNY: „Księżna cyrkówka” godz.
19.15.

APOLLO: „Jak bezpańskie psy”
— godz. 16, 18, 20. UCIECHA: „Po
znane nocą” — godz. 16, 18. —

„Julietta” wraz z imprezą estra
dową — godz. 29. WANDA: „Pa
ryski listonosz” — godz. 16, 18, 20.

WRZOS: „Młodość Chopina” godz.
14. „Czerwone i czarne” — .godz.
16, 19.39. WOLŃOSC: „Panienki z

międzymiastowej” — godz. 16, 18,
20. SZTUKA: „Ich troje” — godz.
15, 18, 20. Mł. GWARDIA: „Pięk
ności nocy” — godz. 15.30, 17.30,
12.30. STAL: „Zuch” — godz. 16,
18, 20. ŚWIT: „Czerwone i czar
ne” — godz. 15.30, 19. PRZYJ A ZN:

Program dla dzieci — godz. 15, 16.

„Droga v/ tajdze”, „Czerwone tu
lipany” — godz. 17, 18.15. „Przed
maturą” — godz. 19.30. ZWIĄZ
KOWIEC: „Pan ińspektor przy
szedł” — godz. 17, 19.

KunTM
WEWNĘTRZNY: II Klinika We

wnętrzna, Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położ
nicza, Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho
rób Oczu, Kopernika 33.

APIEK

Grodzka 17, Plac Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 3, Bro-

nowice, Wyspiańskiego, Borek Fa-

łącki.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godiz. 9 .20: Koncert. 10.00: „Re
publika Szkic!”. — 11.00: Z życia
Związku Radzieckiego. 11 .30: Rytm
i piosenka. 15.10: Miniatury wio
lonczelowe dawnych mistrzów. —

15.39: Aud. dla dzieci „Co i jak
zmajstrujemy”. 16.05: Muzyka roz
rywkowa. 16.30: Utwory organo-
we. 16.59: Felieton na tematy mię
dzynarodowe. 18.35: Muzyka i ak
tualności. 19.00: Koncert Krak.

Chóru PR. 19.40: Reportaż literac
ki. 20.23: Krońika sportowa. 20.35:

Wiązanka tang. 20.45: Aud. dla wsi.

21.0-0: „Komponuję piosenkę” —

aud. słcwno-muz. w oprać. Mar
kowskiego. 22 .00: Dyskusja przed
mikrofonem. 22 .30: Muzyka roz
rywkowa i taneczna.

Komunikat

Biuro Propagandy Miejskiej
Kom!sji Porozumiewawczej w

Krakowie polaje do wiadomo
ści, że zapowiedziane na 14 bm.

spotkanie pracowników sądo
wnictwa, prokuratury i adwo
katury z kandydatami na po
słów nie odbędzie się.

Chce.ss tni&ć dobre

światło, nie ttiywa.}
wiecsore ni grzejni-
kótc elektryczuycb!

GAZETA KRAKOWSKA
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
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